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Na mieliznach. 


Cała Europa przechodzi kryzys nieuczeiwo- 
ści publicznej, a paskarstwo, łapownictwo î zło- 
dziejstwo są epidemicznemi chorobami naszych 
czasów. Mała to jednak dla nas pociecha 
i trudno oprzeć sie skrajnemu przygnebieniu. 
gdy nasze życie publiczne zostaje wzburzone 
takiemi korupcyjnemi aferami, jak dwie naj- 
nowsze: krakowska i warszawska. Za dużo 
u nas tych sfer. zbyt szerokie koła dotknięte 
Bą zarazą, zbyt słabą jest reakcja moralna 
społeczeństwa, by można nad temi rozliczne- 
mi ..senzacjami*, które codziennie krzyczą ze 
szpalt dzienników, przejść do porządku dzien- 
nego. U nas jest gorzej. napewne gorzej, niż 
gdziekolwiekbądź. 

Oto starszy urzednik skarbowy. cieszacy 
się zaufaniem władz. kolegów i szerokiego 
koła znajomych, popełnia defraudacje. W War- 
szawie zaś naczelny lekarz Ujazdowskiego 
szpitala wojskowego. pułkownik Zapłatyński, 
do spółki z kilkunastu podoficerami i żotnie- 
rzami przeprowadza od kilku lat masowe zwal- 
nianie żydów poborowych z wojska. Liczba 
uwolnionych wynosi podobno w samej War- 
szawie kilka tysięcy! Na czele organizacji, 
która podstawiała chorych zamiast zdrowych 
poborowych, podrabiała dowodv. tabrykowała 
sztuczne choroby i t. p. stał miljorńór'żydow- 
ski, fabrykant czekolady, Moryc Fuks i jego 
syn Herman. „Taksa“ za zwolnienie z wojska 
wynosiła od 500 do 3000 dolarów. Drogo kosz- 
towała żydów „nrzyjemność* niesłużenią w ar- 
mji polskiej. Trudno sie wstrzymać od uwagi, 
że jeśli żydzi taki żywiołowy mają wstręż do 
żołnierskiego munduru. to zaiste byłoby ko- 
rzystniej dla skarbu polskiego, a zdrowiej dla 
armji i dla moralności publicznej. gdvhw nało- 
żomo na nich specjalny podatek jako ekwiwa- 
lent służby pod sztandarem... 

Demoralizacja sięgnęła niespodziewanie głę- 
boko. jeśli zdarzają sie takie przestęnstwa na 
wysokich stanowiskach w armii i skarbowo- 
ści. Mamy tu do czynienia. nie z silnemi na- 


jawem choroby osłabienia charakterów, która 
w zaraźliwy sposób, a w różnym stopniu osar- 
nęła po wojnie warstwy społeczne. Stoi to 
w związku z zanikiem energistycznego kiewun- 
ku w życiu, z niechecią do wszelkiego wy- 
sitku, z dążnościami hedomistvcznemi, iakie 
przyniosła chwila bieżąca. Mało znaną jest 
dzisiejszemu pokoleniu przyjemność energiez- 
nego czynu i wytrwałej pracy. Była ona mało 
znaną: już dawnym Polakom, którzy w wie- 
kach XVII i XVIM ideał życia upatrywali 
w spokojnem używaniu bogactw. Dzisiaj, kie- 
dy w naszych oczach powstały w ciągu kilku 
miesięcy bez wysiłku, a dzięki spekulacii, 
szczęściu i konjukturze wielkie fortuny, kiedy 
oszczędmość, praca i uczciwość były i są jesz- 
cze prostą drogą do nędzy. tendencja hedoni- 
styczna pogłębiła się w społeczeństwie. Jest to 
już dzisiaj prąd pamujący. Profesorowie skarżą 
się na niedbalstwo uczniów, przedsiebiorcy 
główne zło społeczne widzą w lenistwie robot- 
nika, obywatel narzeka na próżniactwo urzęd- 
nika. Wszyscy zwracają się ze swemi preten- 
sjami do państwa, jakby ono mogło i powinno 
utrzymywać obywateli! Hedonistyczny męd 
widzimy także w rozrzutności, w zbytkownych 
zabawach i strojach. Nie dziwnegó, że w tej 
zawrotnej pogoni za przyjemnościa, ślepy. sa- 
molubny instynkt człowieka przechodzi łatwo 
granice, które miedzy interesem jednostki 
a dobrem społecznem nakreśla etyka. I sprze- 
dawca wyzyska zaufanie lub nięświadomość 
kupującego, a urzędnik weźmie łapówkę lub 
ukradnie pieniądze. 

Nie wyleczymy tego zła odrazu. ale wal- 
Gzyć z niem trzeba stale, bezwzęlędnie, z fa- 
natyzmem. Jest to zadaniem Kościoła, szkoły, 
prasy, państwa, każdego obywatela, Pamię- 
tajmy, że podobne przejawy towarzyszyły roz- 
biorom. Nie może istnieć państwo bez moral- 
ności, a ta nie utrzyma się bez walki. Trzeba 
życiu dać rozped ku ideałom i wvjść z meiizn 
drobnych przyjemności osobistych. Trzeba wy- 


miętnościami, któreby zwichnęły równowagę płynąć na głębie i odetchnąć wichrom wielkich 
niektórych wyjątkowych urzędników. ale z prze- | myśli i celów. 


Zuchwały napad bandytów 


Pierwsze wiadomości, podane przez PAT-a o 


na pociąg pod Łunińcem 


damą komendę dowódcy, bandyci rozdzielili się na 


niezwykle zuchwałym napadzie czterdziestu ban- 2 grupy i wskoczyli do wagonów, Kilku podbiegło 


dytów na pociąg, którym do Łunińca jechali m. in. 
wojewoda Downarowicz i biskup Łoziński — po- 
dajemy na 6-tej stronie dziennika, Korespondent 
maez warszawski podaje w ostatniej chwili nowe o 
rapadzie tym szczegóły: i 

, Warszawa. (Telef. wł). O zamachu koło Łuniń- 
ca nadchodzą bliższe szczegóły. 

W pobliżu stacji Wilcza w odległości 20 km. 
od Łunińca. maszynista ujrzał na torze 4 robotni- 
ków, jak się mu wydawało, zajętych  reparacją 
szyn, piąry robotnik w uniformie urzędnika kole- 
jowego, stał nieco bliżej i dawał czerwoną chorą- 
giewką sygnały alarmowe. Maszynista przypuszcza- 
jąc, że nastąpiło jakieś uszkodzenie toru, wstrzy. 
mał pociąg. W tej chwili z lasu. który się ciągnie 
po obu stronach toru, wyskoczyła banda, przeszło 
40 ludzi uzbrojonych w karabiny i ręczne granaty. 
Rzucono granaty i kilkanaście salw ; poczęto o- 
strzeliwać pociąg w celu wzniecenia popłochu, Na 


do maszyny. Maszynista steroryzowany groźbą re- 
walwierów, odczepił lokomotywę j nastawiwszy ze. 
gar, puścił ją w ruch. Dzika maszyna ruszyła ca- 
łym pędem w stronę Łunińca; wskutek wygaśnięcia 
paleniska maszyna oslabila swój pęd i można ją 
było wstrzymać w dalszym biegu. 

Pasażerom w wagonach kazano się położyć na 
ławkach i pod ławkami. Wszystkich poddano 
szczegółowej rewizji, Podczas rewizji trzech ban- 
dytów dopytywało się o „gubernatora į komisa- 
rzą, Widać z tego, że banda wiedziała, iż pocią- 
giem jedzie wojewoda  Downarowicz i komisarz 
policji Mięsowicz, Jak wiadomo, Downarowicz 
i Mięsowicz jechali do Sarn, ażeby tam powitać 
min. Hfibnera. Podróżni nie wydali „gubernatora”, 
których się o to dopytywano, Konduktorowi wa- 
gonu magazynowego rozkazałi powyrzucać co cen- 
niejsze rzeczy z wagonu. Biskupowi Łozińskiemu 
zabrali krzyże na złotych łańcuchach, Szczegółowo 
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W dzisiejszym numerze: 


Na mieliznach, 

F. B.: Życie i szkoła. 

Ks, Dr Fr. Mirek: Problem agrarny w cźwictle- 
niu chrześcijańsko-społecznem, 

A. M.: Niebezpieczna oszezędność, 

Fr. Klein: W sprawie Ruin Krakowa. 


Zuchwały napad bandycki na pociąg Kolo Łu- 
nińca. 

Sowiety nie uznają przynależności Galicjł 
Wschodniej do Polski, 

G wyegzexwowanie traktatu ryskiego. 

Ruch budowlany w województwie krakowst, 

Uchwały. Kongresu akademick. w Kralowię. 

Nowe szczegóły nadużyć Reicherta. i 

Postanowienia w sprawie oplat uniwersyteckich 

zem 


zzewidowali bandyci pakunki. Wojewoda Downa- 
owicz, zapewne wzięty przez bandytów jako asy- 
stujący biskupowi Łozińskiemu, nie był silniej 
atakowany, sekretarz wojewody został lekko ran- 
ny, albowiem się ociągał z otworzeniem walizek. 
Zabito jakiegoś kupca żydowskiego nie posiada- 
jącego żadnych dowodów osobistych, Kupiec ten 
miał przez nieostrożność poznać jednego bandytę 
i krzyknął, co tu robisz! 

Ciężko raniono niejakiego Starowińskiego, mie- 
'zkańca jedaej wsi powiatu łańcuckiego, tudzież 
policjanta Dmowskiego, który dokonywał kon- 
troli osobistych dokumentów w pociągu. Komisa- 
rzą policji Mięsowicza poznano po, mundurze. Ban- 
dyci kazali się mu rozebrać, Mundur Znaleziono 
w lesie. W momencie wtargnięcia bandytów przez 
stawianie opory rany otrzymali: jeden z obywateli 
wielskich, senator Wysłouch į jedna z kobiet. 

Pierwsze alarmy o napadzie rozniosła puszezo- 
Ba samopas lokomotywa, która się zatrzymała 
w drodze. Pomoc sanitama przybyła w niejaki 
czas, potem wojsko i policja. Banda uciekła na 
północ w rejon bagień paleskich, Słychać, że p9- 
lieja i wojsko nawiązały kontakt z uciekającymi 
bandami. Miata wywiązać się walka. 


Zmiany w dyplomacji, 


Warszawa. (AW.). „Przegląd Wieczorny* do- 
wiaduje się, że z Rewla ma być odwołany chargo 
d'affaires p. Dobrzański, Radca poselstwa w Pary- 
żu ustąpi. Ustąpić ma również pierwszy sekretarz 
prselstwa w Paryżu, a na jego miejsce mianowany 
zostanie p. Arciszewski, dotychczasowy sekretarz 
delegacji polskiej przy Lidze Narodów. Na miejsco 
Arciszewskiego ma być powołany p. A. Tarnow- 
ski, dotychczasowy sekretarz poselstwa w Mos- 
kwie. W Londynie zajdzie zm!ana na stanowisku 
radcy legacyjnego. Ulegnie zmianom również skłąd 
personalny przedstawicielstw polskich w Budapesa 
cie i Pradze. W związku z tymi projektami zmian 
wezwano do Warszawy posłów pp. Chłapowskiego 
i Skirmunta, i 


O RADĘ PRZEMYSŁU WOJENNEGO. 


Warszawa. (AW). Ministerstwo spraw wojsko- 
wych wniosło do Rady ministrów projekt utwo. 
rzenia rady przesaysłu wojennego, jako organn do- 
radczego przy ministerstwie spraw wojskowych. 
W skład rady wchodziliby stali delegaci minister- 
sina skarbu, przemysłu i handlu, rolnictwa, jak 
również wybitni fachowcy. 


I 


Str. 2 „GŁOS NARODU* 


Armja hiszpańska posuwa się w głąb Marokka. 


Wiedeń. (PAT. „Neue Fr. Presse“ donosi 
m Londynu: Alrmja hfszpańska, licząca 120 tysięcy 
żołnierzy, zaczęła posuwać się w głąb kraju. 

Londyn. (PAT). „Daily Mail“ donosi z Tange- 
rm: 80 uzbrojonych powstańców w odwrocie przed 


Memorjał rządu niemieckiego do mocarstw. 


ria“ wyraża się lapidarnie, że jest to zjawisko nad- 
zwyczajne. Niemcy nie proszą o przyjęcie do Lig! 
Narodów, lecz stawiają własne warunki, Niechcą 
pracować dla przyszłych pokoleń, ale p:agną zro- 


wojskami hiszpańskimi, przeszło przez granicę neu. 
tralnego terytorjum Tangeru i obsadziło budynek 
w pobliżu granicy. Urzędnicy międzynarodowej po- 
lcji udali się na miejsce, aby zlikwidować to zaj- 
SCIGw 


Berlin. (PAT.). Według wiadomości pism ze 
Źródeł angielskich, rząd niemiecki wypracowuje 
obecnie memorjał, który ma być przedłożony dzie- 
sięciu głównym państwom reprezentowanym w Li. | „;4 interes, 
dze. Memorjad będzie omawiał kwestja, których 

di cSRO g cO LO i POLSKA NIE MOŻE BYĆ TRAKTOWANĄ 
wyjaśnienia życzy, sobie rząd niemiecki, zanim po- i aE OD tke, 0 Ą 
weźmie ostateczną decyzję w sprawie przystąpie- Pafyż-(AW)): „iTernpisk O4D R r 

i g | wysłani bedzi naryz: .) „Temp's* È „Journal de Deba 
=. 4 mase (B= ZN 0 omawiając wstąpienie Niemieo do Ligi Narodów, 
przedłożony 5 IŻ A 

Berlin, (PAT.). Organ Stresemanna „Zeit“ oma- zaznaczają, 26. gdyby przyznano „pismie ia 
wiając memorandum, jakie opracowuje minister- 
stwo spraw zagranicznych pisze, że rząd niemiecki 
chce stworzyć jasne warunki dla wstąpienia Nie- 


musiałaby się domagać takiego samego miejsca dla 
siekį. Inaczej bowiem mogłaby się utworzyć taka 
sytuacja, że Niemcy poruszyłyby sprawę niemiec- 


miejsce w Radzie Ligi, to Polska ze swej strony 
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Wyrok na ministrów łotewskich. 


Ryga. (AW.). Sąd okręgowy w Rydze po 6-cig 
dniowych rozprawach wydał wyrok w procesie mi- 
nistrów t, zw. gabinetu Naedra, Na ławie oskar- 
żomych zasiedli ministrowie z premierem Naedrem 
na czele. Akt oskarżenia zarzucał podsądnym, iż 
w roku 1919 przy pomocy wojsk niemteckich, oku. 
pujących podówczas część Łotwy, dokonali 
zamachu stanu, usuwając od władzy rząd Ulmani- 
sa, wyłoniony przez konstytucję łotewską, Wbrew 
gorącym protestom opinji publicznej na Łotwie, 
gabinet Naedra przy pomocy wojsk niemieckich 
zajął następnie Fłandrję. Główny oskarżony pre- 
nier Naedra skazany został na 3 lata twierdzy, a 
jego pomocnik ministar wojny Wakin na 2 lata 


twierdzy. | 
EN || A 


sztowności jako ekwiwalentu za tabor kolejowy, 
kwestji rozrachunku praw nie uwzględnionych 
przez strony w mieszanej komisji oraz Spraw 
związanych z art. 20 traktatu ryskiego, 4 


Książę Gorczakow obserwatorem sowietów 


miec do Ligi. Postawienie wniosku będzie ułatwio- 
me, gdy będzie wiadomo, jak się zapatruje strona 
przeciwna. Należy podkreślić że niektóre postano- 
wionia paktu nie nadają się do przyjęcia przez 
Niemcy. Niemcy są rozbrojone i niezdolne do pro- 
wadzenia wojny, a nawet do obrony. Oprócz tej 
sprawy: — pisze dziennik — są jeszcze inna, o któ- 
rych będzie można mówić, gdy memorjał będzie 
| wysłany, 


, NIEMCY TARGUJĄ LEPSZE WARUNKI. 


Paryż, (AW.). Prasa paryska jednomyślnie uwa- 
Żą uchwałę rządu Rzeszy w sprawie wstąpienia 
do Ligi Narodów za próbę rzyskania lepszych wa- 
runków. Dzienniki wypowiadają przekonanie, że 
wobec Niemiec must się zastosować taką formułę 
przy wstępowaniu do Ligi, aby to nastąpiło bez 
żadnych wyjątków czy przywilejów. „Echo de Pa- 


ko.polską i nie byłoby nikogo, któryby mógł bro- 


nić interesów Polski. 


a ld . . . 
Fiasko rokowań angielska - niemieckich. 

Paryż. (PAT.) Według doniesienia Biura Reu- 
tera z Londynu, przedwstępne układy angielsko- 
niemieckie, toczące się w Berlinie w sprawie za- 
warcia traktatu handlowego, rozbiły się, 


AMBASADOR ANGIELSKI W BERLINIE 
| USTĄPIŁ. 


Berlin. (AW.). Wiadomość o ustąpieniu amba- 
sadora angielskiego lorda D.Abernona potwierdza 
się, Ambasador wniósł podanie o dymisję, którą 
Macdonald przyjął. D-Abernon będzie pełnił do pe- 
wnego czasu fumkcje kierownika ambasady. 


- Tszang-Tso-Lin sprzymierzony z sowietami. 


Londyn. (PAT.. Biuro Rentera donosi, że 
TSzang-Tso-Lin zawarł z rządem sowieckim układ, 
na mocy którego uznał republiki sowieckie ; przy. 
jal artykuł układu rosyjsko-chińskiego z dnia 31 
maja b. r. w sprawie kontroli kolei wschodnio- 
chińskiej, 


Marsz wojsk rewolucyjnych na Pekin. 


Londyn. (AW.). Tszang.T80-Lin posuwa się be- 
zustannie naprzód } znajduje się o 180 km. na pół- 
noc od Pekinu. Wojska jego wzięły 2.000 jeńców 
i zdobyły duże zapasy amunicji, Inne dywizje cof- 
nęły się, ponieważ niektóre kompanje okazują 
Skłonność do przejścia ma stronę nieprzyjaciela. 
Szamghaj nie został jeszcze obsadzony, Okręty 
chińskie, znajdujące się w pobliżu Szanghaju, 
przeszły, na stronę wojsk rządowyjch. 


Pod Szanghajem toczą się układy pokojowe. 


Londyn, (PAT.) Dzienniki tutejsze domoszą 


sobą, którzy toczą walkę w okolicach Szanghaju, 
rozpoczęli układy pokojowe, 

Szanghaj. (PAT.) (United Press). Oblega pogło- 
ska, że toczą sią rokowania pokojowe między Tszi. 
Si-Yuangiem a Lu-Young-Ksiangiem. Pogłoska 
ta zapewne powstała z powodu przerwy walk na 
froncie pod Szanghajem. Jest ona prawdopodobną 
o tyle, że dla Chińczyków jest charakterystycznem 
to, że nie umieją wyzyskać do ostatka sytuacji 
wojennej. Most kolejowy pod Kiang-Szing został 
wysadzony w. powietrze, Nie dowodzi to jednak 
jeszcze jakiegoś planu operacji na Bzerszą skalę, 
któreby planował Tszi-Si-Young, lecz najprawdo- 
podobniej chce w ten sposób wywrzeć naciak na 
Lu-Yoang-Ksianga, 4 


NIEINTERWENCJA MOCARSTW. 


Londyn. (PA'T.). Z Szanghaju nadchodzą wiado- 
mości, że władze angielskie, amerykańskie i ja- 
pońskie ogłosiły oficjalnie iż nie mają zamiaru łn. 
terwenjować w wojnie domowej w Chinach. Ten 
punkt widzenia podzielany jest przez odnośne rzą- 
dy, bo propozycja interwencji mogłaby być mylnie 


| 


z Szanghaju, jakoby generałowie rywalizujący z |interpretowana przez obie strony wojujące. 


Sowiety nie uznają przynależności Wsch. Galicji do Polski. 


? Warszawa, (AW.). Rząd sowiecki odpowiedział 
(rzą lowi polskiemu na notę protestującą przeciwko 
oświadczeniu Rakowskiego w Londynie w spra- 
wie Galicji Wschodniej, Odpowiedź sowiecka do- 
wodzi, że artykuły 2 i 3 traktatu ryskiego są do- 
brze znane rządowi sowieckiemu, ale z nich bynaj- 
mniej n'e wynika uznanie przynależności Galicji 
Wschodniej (1). Decyzja Rady Ambasadorów o Ga- 
licji Wschodniej nie jest dla Sowietów obowiązu- 
jąca, a rząd sowiecki uważa, iż sprawa ta nie jest 
sprawą wewnętrzną Polski, lecz przeciwnie, pro- 
blemem międzynarodowym. Wreszcie nota sowiee- 
ka wyraża zdziwienie, że delegat polski przy t. zw. 
Lidze Narodów głosował za rezolucją w, sprawie 


Gruzji, co Sowiety uważają za wtrącanie się w we- 
wnętrzne sprawy Rosji. 


0 wyepzekwowanie traktatu ryskiego. 
Warszawa. (PAT.) We środą w. prezydjum 


Rady ministrów odbyło się posiedzenie komisji 


międzyministerjalnej dla wykonania traktatu ry- 
skiego. Roferat o stanie wykonania traktatu ry- 
skiego wygłosił p. Starzyński, poczem po dyskusji 
komisja powzięła jednomyślnie uchwałę do planu 


prac oraz rozdzieliła między swoich czlonków re- 


feraty dotyczące sprawy niezwrócenia nam do- 
tychczas złota z tytułu artykułu 13, sprawy ko- 


w Lidze. 


Genewa, (PAT.) Na domniemanego obserwało- 
ra sowietów przy zgromadzeniu Ligi uchodzi ba- 
wiący tu od szeregu tygodni w Genewie, książę 
Gotczaków, radca poselstwa sowieckiego w Rzy- 
mie, były dyplomata carski, W prowadzonej nie- 
dawno rozmowie z dziennikarzami Gorczakow 
miał oświadczyć, że sowiety bynajmniej nie wpły- 
wają na rzeszę w kierunku niewstępowania jej do 
Ligi Narodów. Okoliczność ta oczywiście w niczem 
nie przesądza stosunku samych sowietów do Ligi 
Narodów. 


Manifest nowego „cara“ Rosji. 


Paryż. (PAT.). Dzienniki rosyjskie, wydawane 
w Paryżu, publikują manifest wielkiego księcia Cy- 
ryła, który proklamuje się carem Wszechrosyjskim 
i wzywa Armję oraz naród rosyjski do odbudowy 
dawnego ustroju, Manifest oblecuje Szanować pra- 
wa wszystkich religij. Dziennik „,Poslednie Nowo- 
sti“, redagowany przez Milukowa. gwatłownie ata. 
kuje manifest 1 całe wogóle zachowanie się włel- 
kiego księcia Cyryla, który w chwili wybuchu 
wojny pierwszy wyrzekł się cara. W kołach poli- 
tycznych francuskich podkreślają również fakt po. 
wyższy. 


Radicz eówiadcza się za monarchją. 


Wedeń. (PAT.) „Neue Fr. Presse" donosi z Za- 
grzebia: Rokowania między ministrem spraw we 
wnętrznych Petroviczem a chorwackim przywód- 
cą chłopskim Radicem doprowadziły do porozu- 
mienia. Partja chłopska ogłosiła komunikat pód- 
pisany przez Radica, w którym oświadcza się za 
monarchją i parłamentaryzmem w pojęciu angiel- 
skiem oraz za ustrojem na wzór Anglji, który 
byłhy dla Jugosławji korzystny. 


Kongres „Solidarności niemieckiej". 


Berlin. (AW.). W obecności prezydenta Rzeszy 
i wszystkich ministrów odbył się tu wielki wiec 
Niemców, mieszkających poza granicami Rzeszy. 
Przemawiali delegaci Niemców angielskich, azja- 
tyckich, szwajcarskich, węgierskich i hiszpańskich. 
Izby handłowe niemieckie, utrzymujące stosunki 
z zagranicą, złożyły szczegółowe sprawozdanie. 
Przez cały ciąg obrad debatowano nad sposobem 
utrzymania ścisłego kontaktu z Niemcami zagra- 
nicznymi, Celem tego kongresu było wzmocnienie 
Solidarności wszystkich Niemców gdziekolwiek się 
znajdują, tudzież znalezienia rynku zbytu dla han. 
dlu i przemysłu niemieckiego. 


Prace nad konkordatem. 


Warszawa, (AW.). „Kurjer Poranny“ donosi. if 
wyjazd posła Stanisława Grabskiego do Rzymu, 
ma na celu zbadanie podstaw, na jakich mógłby 
być zawarty konkordat z Rzymem. Za platformę 
do rokowań służyć będzie projekt ustawy ramo. 
wej, która dopiero następnie uzupełniona będzie 
szczegółowiemi przepisami, Dla wykończenie jej 
trzeba jeszcze conajmniej pół roku. 


- 
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Mr. 220. 
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Walny zjazd T. S. L. w Krakowie. 


(M W sobotę dnia 27 bm. będzie Kraków gościł 
w swoich murach delegatów Kół TSL. z całej 
Małopolski. Zjazd T. S. L. rozważał będzie waż- 
ne zagadnienia z dziedziny oświaty szkolnej 
i pozaszkolnej, dotyczące zwłaszcza nowej ustawy 
szkolnej, walki z analfabetyzmem, opieki nad o- 
sadnikami i szerzenia świadomości obywatelskiej 
wśród mas. 2 

Przedłużone sprawozdanie z czynności MSL. 
za rok 1923 wykazuje wzmożenie się wewnętrz- 
nej organizacji, niesłychanie intenzywną pracę na 
Kresach Wschodnich, zwłaszcza w zakresie budo- 
wy nowych szkół i Domów Ludowych, skupianie 
się w szeregach TSL. w roli czynnych pracowni- 
ków oświatowych nietylko inteligencji urzędni- 
czej I pracującej w t. zw. wolnych zawodach, ale 
także światlejszych robotników 1 włościan, wresz- 
clə nader wydatną współpracę oświatową wśród 
wojska. 

Koła TSL. Istnieją w 247 miejscowościach na 
terenie całej Małopolski i części Górnego Śląska. 
Liczą one przeszło 25.000 członków. Koła te u- 
trzymują 116 bibljotek miejskich i 520 wypoży- 
czalń I czytelń wiejskich. Urządziły 42 kursów 
dla analfabetów, 1.935 wykładów i pogadanek, 
44 wieców oświatowych, 14 zjazdów oświatowych, 
11 trzydniowych kursów oświatowych, 37 kuręów 
zawodowych i uzupelniających, 340 przedstawień 
amatorskich, 141 zabaw i wieczorków, 257 obcho- 
dów narodowych, zajęło się zorganizowaniem 
I przyjęciem 288 wycieczek do Krakowa i Lwowa 
o 9.934 uczestnikach. Największą pracą rozwinę- 
ło TSL. na Kresach Wschodnich tam. gdzie po 
gminach większość ludności stanowią Rusini 
i gdzie mniejszość polską należy ratować przed 
wynarodowieniem. Ponieważ samorządy gminne 
w takich miejscowościach nie chcą łożyć na bu- 


8000000 Ý a 
Nowe szczegóły nadużyć Reic 


Zeznania urzędników Kasy skarbowej. == Kra- 
dzieże datujące się od dawna. —= Aresztowanie 
żyda-giełdziarza, 

W związku z olbrzymiemi nadużyciami, po- 
pełnionemi w Kasie skarbowej Nr. 1 w Krakowie 
przez kierownika oddzialu depozytowego Reicher- 
ta, władze policyjne oraż komisja śledeza Izby 
skarbowej przesłuchiwały w dniu wczorajszym 
wszystkich urzędników Kasy skarbowej. Zeznania 
ich ujawniły bardzo ciekawe szczegóły co do 
urzędowania Reicherta, Rzecz znamienna, że od 
kilku lat nie korzystał on zupełnie z urlopu, bojąc 
się widocznie, żeby jego zastępca nie wykrył 
nadużyć. Stwierdzono, że malwersant uprawiał 
już od dawna kradzieże depozytów, tem więcej, 
że jak jeden z przesłuchanych funkcjonarjuszy ze- 
znał, widział raz w pokoju Reicherta kilka pierś- 
cienków leżących na stole, które Reichert na je- 
go widok schował natychmiast do kieszeni, Nadto 
zeznał ów urzędnik, że w ubiegłym roku przy re- 
jestracji depozytów zauważono brak w spisie wy- 
sokocennej obligacji, co jednak składano na karb 
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Doniosłe uchwały rady ministrów. 


Warszawa, (PAT.). Rada ministrów na dzisiej. 
szem posiedzeniu, które odbyło sią o godz. 5, uch. 
waliła wniosek ministra spraw wewnętrznych 
w sprawie zmiany niektórych paragrafów statutu 
chrześcijańskiego związku drużyn  konduktorów, 
wniosek minietra spraw wewnętrznych w sprawie 
zatwierdzenia statutu Związku stowarzyszeń inży- 
nierów państwowych Rzeczypospolitej Polskiej, 
projekt rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli. 
tej o wypuszczeniu biletów skarbowych i rozpo- 
rządzenie wykonawcze do ustawyz lipca b. r. o ję- 
zyku państwowym i języku urzędowania rządo- 
wych I Bamolrządowych władz administracyjnych. 
A JEDNAK WOJKOW OTRZYMAŁ AGREMENT 


Warszawa. (Telef. wł.) Bolszewik Wojkow 
otrzymał agrement od rządu polskiego, Dotych- 
czasowy poseł Oboleński ustąpi w najbliższym 
czasie, Jak wiadomo, Woikow był jednym z mor- 
t Ftów rodziny carskiej, 


dowę szkół polskich, przeto TSL. musi podjąć się 
tej ciężkiej pracy. W roku sprawozdawczym była 
w toku budowa w 140 miejscowościach, z tego 
w 52 miejscowościach szkoły zostały ukończone 
i oddane do użytku ludności z początkiem roku 
szkolnego 1924. Koła TSL. utrzymują 80 ochro- 
nek i ogródków dziecięcych, 17 burs i internatów, 
głównie w Małopolsce Wschodniej, Wychowan- 
ków w bursach było 687, w tem znaczna ilość 
dzieci polskich, które uciekły z Rosji sowieckiej. 
Szkół utrzymuje TSL. w całości 11, w tem 8 se- 
minarja nauczycielskie, częściowo 37, opiekuje 
się zaś 122 szkołami. Te suche cyfry dają miarę 
olbrzymiego wysiłku pracy Towarzystwa Szkoły 
Ludowej, jakiego mogło dokonać dzięki zaufaniu 
i poparciu społeczeństwa. Praca ta wzmogła się 
zwłaszcza Od chwili wprowadzenia t, zw. „Daniny 
Oświatowej”, t. j. stałego opodatkowania się mip- 
sięcznego inteligencji polskiej z Małopolski Wscho- 
dniej na rzecz TSL. Pomimo wszystko sprawo- 
zdanie TSL. podkreśla z naciskiem, że wysiłek 
ten nie potrafił nawet w Ozęści zaspokoić po- 
trzeb kulturalno-oświatowych Polaków mieszka- 
jących w Małopolsce Wschodniej, zwłaszcza, że 
świeżo osiedlające się na Kresach zastępy na- 
szych osadników, wymagają stałej i nader czujnej 
opieki, by nie roztepiły się w obcem środowisku. 
Oprócz szkół trzeba im zapewnić budowę kościo- 
łów i kaplie, oraz Domów Ludowych. To wyma- 
ga niesłychanego wysiłku, a zwłaszcza olbrzy- 
mich sum pieniężnych. Inteligencja polska, miesz- 
kająca na Kresach Wschodnich nie może tym cię- 
żarom podołać. Cała Polska powinna się tem zain- 
teresowað i wziąć udział w jednorocznej „„Daninie 
Oświatowej”, którą TSL. ma zamiar zapropeno- 
wać społeczeństwu. 


herta. 


przeoczenia kierownika. Reichert urzędował w od- 
dzielnym pokoju, gdzie mieściły się żelazne kasy 
z depozytami, a klucze od tych kas posiadał wy- 
łącznie Reichert. 

Kontrola w depozytach sądu okr. karnego pro- 
wadzona jest w dalszym ciągu, jednak rozmiarów 
nadużyć nie zdołano jeszcze stwierdzić. Śledztwo 
policyjne prowadzone przez wzmocniony aparat 
wywiadowczy, zmierza obecnie w innym kierunku, 
wobec nowych poszlak, jakie nasunęły się w toku 
dochodzeń. Władze liczą się z tem, że Reichert 
ukrywa się w kraju, a to w tym celu, aby prze- 
czekać okres gorączkowych pościgów, a dopiero 
potem wyjechać za granicę. 

Śledztwo ujawniło, że Reichert utrzymywał 
bliższe stosunki x pewną kobietą-żydówką, na 
którą łożył wielkie sumy, Dochodzenia ustalą, czy 
wiedziała ona o nadużyciach Reicherta i jaką rolę 
odgrywała w ewentualnem nakłanianiu go do de- 
fraudacji W dniu wczorajszym organa policyjne 
aresztowały niejakiego Hirszprunga, giełdziarza, 
który pozostawał podobno w zmowie z Reichertem. 


OŚWIADCZENIE RZĄDU W SPRAWIE UNI- 
WERSYTETU RUSKIEGO, 


Warszawa, (Telef. wł.) „Gazeta Warszawska” 
umieszcza następujące oświadczenie ze ster miaro- 
dajnych: Stanowisko rządu w. kwestji uniwersy- 
tatu ruskiego zostało wyjaśnione przez min. 
Skrzyńskiego, talk, jak opiewa urzędowy steno- 
gram obrad genewskich. O ile pierwsze kroki uczy- 
nione przez rząd polski w kierunku zbliżenia się 
obu narodów, t. ]. przez utworzenie katedr ru- 
skich w Krakowie spowodują istotne zmiany pod- 
staw po stronie ruskiej, to rząd polski jest zde- 
cydowany przenieść tę katedry na ziemie ruskie. 

Obecnie niepodobna powziąć w tej sprawie ja- 
klejkolwiek decyzji. Utworzenie uniwersytetu rus. 
kiego we Lwowie byłoby nie wskazane, najlepiej 
nądawałby się Stanisławów. Mogłoby to nastąpić 
tylko na drodze ustawodawczej j tylko wtedy, gdy 
utworzenie katedr w Krakowie wydałoby pomyśl- 
ne w nastrojach ruskiej ludności wyniki, | 
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Kanossa na zamówienie. 


Rewelacje „nawróconego na bolszewizm' Pormją 
czewa, 


="= SN 
Powodzenie w imprezie z Sawinkowem, zachę- 
ciło sowiety do aranżowania, acz na mniejszą już 
skalę, ale w podobnym stylu, sensacji kajanią sią 
przed bolszewizmem jego dawnych wrogów, — 
W „Izwiestjach' z ostatnich dni ukazał się znowu 
dokument „pokajanija* niejakiego Iwana Formi- 
czewa, byłego esera, który jak zeznaje, „wstą- 
pił do białej armji formowanej w Polsee przez Sa- 
winkowa i Bałachowicza za pieniądze polskich zie- 
miana (7). „W tym okresie — pisze on — do po- 
łowy r. 1924 byłem wykonawcą planów i dzia- 
łań polskiego sztabu generalnego (I) i policji 
w tym kierunku. Organizowałem na polskiem te« 
rytorjum bandyckie oddziały, otrzymywałem dla 
nich od polskich władz wojskowych broń, pienią- 
dze i dokumenty, W ten sposób kilka razy były 
wysyłane do Rosji sowieckiej oddziały Sergjnsza 
Pawłowskiego, Prudnikowa, Monicza, Duniiy 
Iwanowa 1 szereg innych mniejszych oddziałów, 
a także szpiegów w pojedynkę i terorystów. Mię- 
dzy innemi, pamiętam w r. 1922 wysłany był do 
Rcsji puikownik Świerzewski, otrzymawszy zadı- 
nie zabicia Lenina. Ostatnie dwie większe bandy 
Pawłowskiego i Iwanowa były zorganizowana 
i wysłane do Rosji w sierpniu 1923 r. i w kwi- 
triu 1924, obie przy moim bezpośrednim udziale, 
Po wyliczeniu tych bredni z „baudami" przes 
chodzi Formiczew do opisu rzekomych prześladoś 
wań ludności kresowej przez administrację polską, 
„Dokument Formiczewa mający być wyrazem 
samooskarżenia się, tak ze względu na formę, jak 
i na treść, wydaje się wogóle mocno podejrza- 
nym. Cel jego jest jednak widoczny: ma służyć 
dla potwierdzenia not sowieckich, oskarżających 
Polską o urządzanie napadów na Rosję, a także 
ma skusić emigrację rosyjską do powrotu na łono 
sowieckiej ojczyzny, „przebaczającej największym 
przestępcom, 


ED 


Wiadomości ekonomiczne, 


; GIEŁDA W ZURYCHU. p 
Zamknięcie giełdy: Holandja 203 i pół, Nowy 
York 526, Londyn 23.52, Paryż 27.75, Medjolan 
23.07, Praga 15.75, Budapeszt 0.0069, Bukareszt 
2.65, Belgrad 7.40, Sofja 3.85, Warszawa —, Wies 
deń 0.0074 i trzy ósme. 


BILANS TARGÓW WSCHODNICH, 


Na posiedzeniu Rady Nadzorczej Targów 
Wschodnich we Lwowie, Komitet wykonawczy 
i Dyrekcja przedłożyła ogólne sprawozdanie z prze- 
biegu IV. Targów Wschodnich. Po ożywionej dy- 
skusji stwierdzono na podstawie faktów i rapor- 
tów pochodzących z kraju, jak i od zagranicznych 
placówek konsularnych, żywotność — ostatniich 
Targów Wschodnich. Osiągnięto postępy w poró- 
wnaniu z Targami z lat zeszłych. Ze strony pre- 
zydjum miasta podkreślają ogromne znaczenie 
Targów. Wschodnich dla stosunków gospodarczych 
nietylko miasta Lwowa, ale i całej Polski, oraz 
podnoszono konieczność dalszej energicznej pracy 
nad rozwojem Targów. Na podstawie wniosku Ko- 
mitetu wykonawczego postanowiono założyć 
w Warszawie biuro Targów Wschodnich, którego 
zadaniem byłoby zainteresowanie przemysłu byle- 
go Królestwa Polskiego Targami Wschodnimi, ja- 
koteż bezpośrednie informowanie tak władz cen- 
tralnych, jak i sfer zagranicznych o dalszych pla~ 
nach i akcji Targów Wschodnich. 


PRZEDWOJENNE PAPIERY WARTOŚCIOWE. 

W pierwszej połowie października b. r. przybę= 
dzie do Krakowa p. Zygmunt Światopełk Słupski, 
prezes Wielkopolskiego Tow. Obrony właścicieli 
hipotek i papierów wartościowych celem założenia 
w Krakowie grupy tegoż towarzystwa. Zamiarem 
jego jest rozbudzić pokrzywdzone — a śpiące; 
czy znieczułone — osoby oraz instytucje nauko- 
we i filantropijne w Małopolsce do wspólnej obro- 
ny z osobami z innych dzielnic, 

O dniu i miejscu odbyć się mającego zebrania 
pokrzywdzonych w Krakowie donięsiemy w na 
szem pismie, 
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Z dnia politycznego. 

Socjaliścj wobec sprawy ukraińskiej. ` 
Socjalistyczny. „Robotnik“ zamieścił list pewne | 
go ukraińca, zapytujący P. P. S., dlaczego „inngi 
stcsuje miarę do narodu gruzińskiego, a inną do 
ukraińskiego". Dla Gruzji bowiem domaga się P. 
P. S. niepodległości, a jeśli chodzi o koci ad 
| 


= 


to zadawala się „zgodnem pożyciem ludności ukra- 
ińskiej i polskiej w ramach państwa polskiego“. 
ı Zmamienną jest odpowiedź „Robotnika* na to 
pytanie. Socjalistyczny dziennik nie uznaje histo- 
rycznych i cywilizacyjnych praw Polski do kresów 
i nie widzi polskiej kultury, jaka jeszcze teraz po 
okresie stuletniego ucisku nadaje charakter tym 
ziemiom, Jedynym jego argumentem jest zdanie, 
zresztą zupełnie słuszne, że gdyby Polska zrezy- 
gnowała z Galicji Wschodniej i Wołynia, to ʻia- 
zajutrz 
*  „wkroczyłaby tam armja sowiecka i przyłączy” 
ła do Rosji sowieckiej. A to nie byłaby chyba 
niepodległość — to byłoby jej przeciwieństwo— 
to byłby triumf imperjalizmu rosyjskiego w je- 
go sowieckiej szacie! Czyż my to mamy popie- 
rać? Czy mamy tak opacznie stosować formulę 

„Stamowienia o sobie“ i niepodległości, aby 

z niej korzystał imperjalizm rosyjski“? 

Myśl „Robotnika“ należy rozszerzyć twierdze- 
niem, że między Polską a Rosją wogóle niema miej. 
eca na inne państwo naprawdę niepodległe. Na 
dzisiejszych kresach wschodnich Polski może być 
albo Polska albo Rosja. Trzeba zawsze © tem pa- 
miętać, gdy się myśli o t. zw. „załatwieniu spra- 
mwy kresów '. Niestety P. P. S. w praktyce hołduje 
zasadzie budowania państwa ukraińskiego na na- 
ezych kresach, gdyż domaga się dla nich autonomj!, 
która przy obecnym nastroju ludności, przy nie- 
mtrwaleniu się państwa polskiego, słabości naszej 
administracji kresowej i wreszcie przy silnej agi- 
tacji ze strony Rosji, doprowadziłaby wkrótce do 
oderwania się tych ziem od Polski, Najpierw trze- 
ba utrwalić państwowość polską na kresach, a po- 
tem przyjdzie czas na autonomię. 


Rt. Żargon czy język hebrajsk:? 


„Nowy Dziennik“ zamieścił wywiad z jednym 
w założycieli syjonizmu drem Natanem Bim- 
baumem, Przedstawił się w nim dr. Bimbaum jako 
przeciwnik sekularyzacji języka hebrajskiego, gdyż 
przez to „naraża się na szwank jago dominujący 
charakter świętości*, P. Bimbaum nie wierzy 
zresztą, by język hebrajski dał się w mowie 
zreałimować bez „sztuczności*. Odnosi się takle 
sceptycznie do możliwości realizacji sprawy syjo- 
mistycznej w Palestynie, przyczem żąda w pracy 
palestyńskiej „zachowania jakmajdalej idących 
gwarancyj religijnych“. 

„Od syjonizmu == mówił dr. Bimbaum — 
oddalifem sią dlatego, ponieważ, poznając 
„wschodni lud żydowski, doszedłum coraz bar- 
dziej do przeświadczenia, że lud ten znajduje 
sią w pełni życia i ponowne stworzenie ludu 
żydowskiego odczuwałem jako zbyteczne. Tak 
tedy stałem się „nacjonalistą golusu”, a następ- 
nie wczuwające się coraz głębiej w język żydow- 
ski, stałem się bojownikiem w obronie tego ję- 
zyka (des Jidischen) jako żyjącego języka ludo 
wego przeciw wyłącznemu reklamowaniu języ» 
ka nowohebrajskiego, 
| Później doszedłem do przekonania, że istota 
1 prawo do bytu ludu żydowskiego leżą w dzie. 
i dzinie religijnej". 

Z wynurzeń tych najbardziej znąmiennym jest 
zwrot p. Birmbauma przeciw rozpowszechnieniu 
języka hebrajskiego wśród żydostwa. Okazuje się. 
że nawet przywódcy żydów jeszcze nie porozu- 
mieli się co do tego, który język ma być ich ję- 
zykiem narodowym. Zapewne ani żargon, ani ję- 
zyk hebrajski nie zdobędzie powszechnego zasto- 
sowania. Językiem potocznym żydów w ich sto- 
sunku ze społeczeństwem tubylczem i z władzami 
mie może być oczywiście ani jeden, ani drugi, ale 
język ludności rdzennej, t. j. w Polsce język 
(polski. 

RZE, ww A 


„Niebezpieczna oszczędność”. 


Wojsko i policja tracą przeż nią swych najlepszych 
ludzi. 

Armją nasze nległa wielkiej redukcji i nie 

odpowiada ani rozciągłości naszych granic, ani 

„Biebezpieczeństwom Polsce zagrażającym, Winna I 


„SŁOS NARODU" 


Zycie i 


Reformy pruskie, == Rzekomy nawrót do ideal. | 


Zmu, — „Niezmiennościć rasowe, 
harcerzy). 

: Zamierzona i obecnie w komisji Sejmu prus- 
kiego dyskutowana reforma szkół Średnich jest 
bardzo ciekawa przez swe tendencje. Ministerstwo 
oswiaty przedstawiło swój plan, który spotkał stę 
z dość silną krytyką przeważnie matematyków. 

Program ministerstwa rezygnuje z ideału 
wszechstronnego wykształcenia, a centralne stano- 
wisko w nauczaniu przeznacza przedmiotom „kul. 
turalnym'* a więc: językowi niemieckiemu w związ. 
ku z nauką o Niemczech, historji, geografji, filo- 
zofji i religji Te przedmioty możnaby wedle ter- 
teinologji naszego ministerstwa nazwać podstawą 
wychowawczą i to wspólną wszystkim czterem ty- 
pom. Nauka pracy ręcznej wchodzi w zakres pro- 
gramu jako przedmiot i jako zasadnicza metoda. 
w poglądzie na świat zapowiada ministerstwo pru. 
skie nawrót do niemieckiego idealizmu szkoły 
Kanta. Czy ta rewolucyjna reforma ministra Boell- 
za zyska uznanie pruskich dusz. któreby odtąd 
miały się kształcić nie w duchu Treitschkego i Bis. 
marcka, lecz Kanta, Herdera i Schillera, pozwala- 
my sobie wątpić. Zresztą choćby dokonano tej Te 
formy, to trudno będzie zmienić usposobienie i kie- 
trunek karnych pruskich wychowawców. 

Tymczasem projekt ministerjalny ma silnych 
wrogów w uniwersytetach, mocno stojących przy 
starym systemie szkolnym, a następnie wśród tech. 
ników i inżynierów, któryeh niepokoi ograniczenie 
godzin matematyki i przyrody. Widocznie minis- 
terstwem pruskiem kierują humaniści a nie mate- 
matycy. Także i korporacje religijne niechętnie pa. 
trzą na wprowadzenie w większej mierze nauk fi- 
lozoficznych, 

Czekamy z niecierpliwością na wyniki akcji mi- 
nisterstwa, ponieważ taka przemianą systemw 
szkolnego w Prusach, o ile byłaby szczerze i grun- 
tawnie przeprowadzona, stamowiłaby epokę, Ale 
idealizm filozofa królewieckiego i autora „Don 
Karlosa“ będzie napewno podany w takiej przy- 
prawie, jaką sporządzą „Deutschnationale". 

Zahaczyliśmy o sprawę usposobień i tradycyj 
narodowych, dostatecznie znaną i z naszej litera- 
tury czasów ostatnich. Od „Ducha dziejów Polski“ 
Chołoniewskiego przez książkę Górskiego „Ku 
czemu Polska szła“ i szereg innych publikacyj, 
nauczyliśmy się tłumaczyć i podnosić pewne cechy 
narodowe i stwierdzać stałość i trwałość pewnych 
właściwości naszego życia państwowego. Nie cho- 
dzi tu o pewne idealizowanie przeszłości, widoczne 
w rozważaniach Artura Górskiego czy J. J. Ko 
chanowskiego; bardziej żywotne okazuje się zagad- 
nienie: Czy naprawdę narody mają niezmienne, do 
pewnego stopnia dziedziczne dyspozycje psychicz. 
ne, które destynują bieg ich dziejów? Tomasz Ma- 


— Statystyka 


szkoła. 


saryk w swej rozprawce o Słowianach po wojnie 
ostrzega słusznie przed pospiesznemi uogólnienia- 
mi. W rzeczywistości paralela z życiem jednostki 
wskazuje, że przecież mimo tego, że bardzo wielu 
uie opanowuje swego temperamentu, jednak zna- 
chodzą się ludzie  wypracowywujący swe życie 
duchowe nawet z ukróceniem swych przyrodzo- 
nych skłonności. Predyspozycje temperamentu, a 
nawet usposobienia bezwątpienia istnieją, jednak 
praca wieków, o ile jest wykonywana, zostawia 
ślady na duszy narodu. I znowu jak nieszczęścia 
w życiu jednostek powodują przełomy, podobnie 
wielkie klęski zbiorowe dobywają z narodu nowa 
siły, nowe wartości. Zbytnie podkreślanie rasowych 
czy plemiennych właściwości. rzekomo niezmien- 
rych, ograniczałoby naszą możność rozwoju, trąci. 
łoky pewnym fatalizmem, Zmiany dokonywują się 
ciągle, tylko my nieraz zbyt ogólnikowo przypatra- 
jąc się rysom, nieraz powtarzającym się, zresztą 
w różnym układzie, podpadamy złudzeniu, że obraz 
jest ten sam. 


Statystyka robi nam niespodzianki, Wiadomo, 
że stosunkowo mamy dużo więcej szkół średnich 
niż Anglja i Francja (ilość nie jakość!). Harcerzy 
mamy też bardzo dużo, bo 50.647; z tego 31.568 
harcerzy w 809 drużynach i 19.085 harcerek w 503 
drużynach. Równocześnie Stany Zjednoczone Ame- 
ryki Półn. liczą 523.582, Wielka Brytanja 342.273 
harcerzy. — Po Polsce idzie Hiszpanja, Czecho- 
stowacja (18.000), Grecja i... Francja (14.500). Na- 
sza cyfra jest imponującą, lecz zdaje się obejmuje 
ona młodszych, bo jest publiczną tajemnicą, że 
młodzież starsza nieraz usuwa się z drużyny hare 
cerskiej, właśnie wtedy, gdy byłoby najbardziej 
pożądane pozostawanie jej w ramach organizacji, 
mającej tak wybitnie wychowawcze cele. Jestto co 
prawda, rzecz Komendy Głównej. ale zdaje się nam 
na miejscu poruszenie tej sprawy. Byłoby dobrze, 
gdyby obok zręczności fizycznych zastosowano dla 
starszych ugzniów ponad lat 16 pracę samokształ. 
eeniową w sposób bardziej konkretny niż w poga 
wędkach obozowych. Ideał dobrego współżycia 
z ludźmi, należałoby umocnić przez wstępne wia- 
domości z ekonomji społecznej, socjologji i psycho. 
logji Czy wobec trudności znalezienia odpowied- 
nich ludzi, nie należałoby ograniczyć ilość, a wy- 
rabiać jakość? Uprzejmość np. harcen twa widać 
rie zawsze jest stosowana, kiedy nawet na zlocie 
wakacyjnym pod Warszawą harcerze-goście skar- 
żyli się, że Warszawiacy sobie zachowali lepiej urzą- 
dzone kwatery, a przybyszom kazali się ćwiczyć 
przymusowo w cierpliwości i poprzestawaniu na 
reałem! 


Jestto drobiazg, ale zlekceważenie form przeł 
gospodarzy jest objawem niepożądanym. Trzeba 
ożywić idee harcerstwa, bo inaczej forma zdust 
treść. F. B. 


więc armja nasza w jakości swojej zastępować | nik zarabia dwa razy więcej od niego, a nie jest 
liczebność. Tymezasem codziennie słychać, że gze- | zmuszony do żadnych obowiązków, jakie za sobą 


regi armji opuszezają najbardziej obiecujący ofi- 
cerowie, jedynie dlatego, że z obecnych poborów 
wyżyć nie mogą. Wkrótce stanie się służba ofi- 
cerska przywilejem bogaczy. Klasy posiadające 
w Polsce nie kwapią się jednak zbytnio do tego 
zawodu, czego dowodzi fakt, że korpus oficerski 
składa się w większości swojej z ludzi żyjących 
jedynie ze swych poborów. 

Sprawą tą zajmuje się na łamach „Kurjera 
Warszawskiego“ poseł W. Rabski, przedstawiająe 
los dzisiejszy polskiego oficera. 

Jakie to jest życie, skoro generał otrzymuje 
miesięcznie 450 zł., pułkownik 351.11 zł., major 
252.42 zł, kapitan 190.78 zł, porucznik 150.25 
zł.. podporucznik 119.85 zł.? Podoficerowie zawo- 
dowi są odpowiednio jeszcze mniej płatni. Są to 
naturalnie pensje po strąceniu różnych sum, jak 
np. na emeryturę. podatek. kasyno, sport etc. ete. 
Dodajmy. że powyższe cyfry odnoszą się do pen- 
sji w Warszawie, gdzie oficerowie pobierają o 20 
procent wyższe pobory, niż oficerowie w garni- 
zonach prowincjonalnych. 1 jak ma żyć młody 
porucznik za 150 zł. miesięcznie? Ten porucznik. 
któremu nie wolno sie pokazać w wyświechtanym 
mundurze i łatanych butach, któremu nie wolno 
się stołować w  trzeciorzędnych restauracjach. 
który gdyby się pokazał na galerji w teatrze 
wywołałby dziwowisko! Pierwszy lepszy rzemieśl- 


pociąga noszenie munduru. 


A co powiedzieć o oficerach żonatych? Za 
Żonę i na każde dziecko dostaje oficer 18.90 zł. 
miesięcznie! W takich warunkach mało kto wy- 
trzyma i wnet zamieni mundur na marynarkę. 
A co będzie, jeśli Rzeczypospolitej zabraknie 
obrońców? 

Tosamo mutatis mutandis dzieje się w policji 
państwowej, gdzio komisarz ma 228, przodownik 
182, a posterunkowy 146 zł. miesięcznie. Służba 
ta jest przecież połączona z ustawicznem niebez- 
pieczeństwem życia, w warunkach ogromnie u- 
trudnionych brakiem środków pomocniczych, jak 
np. lokomocji i t. d. W tych warunkach grozi 
również ucieczka najlepszych elementów z poli- 
cji. Nie zapominajmy przytem, że policja para- 
żoną jest na rozmaite pokusy, a podatniejszym 
na nie jest człowiek głodny, aniżeli syty. 

I dlatego oszczędność tam. gdzie chodzi o beze 
pieczeństwo państwa na zewnątrz i wewnątrz, 
może być niebezpieczną. 

Uznając całkowicie słuszność powyższych t- 
wag, dodamy, że niesłusznie nazywa p. Rabski 
akcję tą „oszczędnością*. Oszczędnością można 
nazwać jedynie skreślenie niepotrzebnego wydat- 
ku. A czy płacenie marnego uposażenia wojsku 
i policji jest niepotrzebnym wydatkiem? Jasnem 
jest, że obywatele będą musieli zapłacić większe 


Nr. 220. 


podatki na podwyższenie płac dla wojska i poli- 
cji, — ale czyż nie musieliby płacić większego 
haraczu złodziejom i bandytom, tak krajowym, 
jak i zagranicznym, gdyby wojsko i policja za- 


„GŁOS NARODU” 


dań swych nie mogły spełnić należycie? Oszezęd- 
ność będzie wtedy dopiero, gdy wojsko i policja 
będą dobrze uposażone, a złodzieje i wrogowie 
Polski będą biedni! A. M. 
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Problem agrarny w oświetleniu chrześc.-Społecznem”. 


Obowiązkiem państwa tworzyć i popierać drobną 
własność, 


AV). Niezwykle ciekawą była w Rennes dy- 
skusja nad wyższością drobnej własności nad 
wielkiemi latyfundjami. Dyskusję tę prowadzono 
więcej spokojnie, niż u nas, gdyż argumentowano 
nie interesami osobistymi, ale dowodami. real- 
nymi, zaczerpniętymi z obserwacji życia. Argu- 
mentem najważniejszym * było twierdzenie, iż 
eksploatacja ziemi į. „hodzi do maximum, jeśli tę 
eksploatację prowadzi taka jednostka pracy, jaką 
jest rodzina. Wszystko tu jest zajęte, mężczyźni, 
niewiasty, dzieci i starcy, W czasie n. p., w któ- 
rym roboty w polu są niewnożliwe, dla członków 
rodziny zawsze znajdzie się praca w domu — lecz 
dla 50 lub 100 robotników najętych nie zawsze 
zmianę pracy można łatwo uskutecznić. Faktem 
też jest, że częściej bankrutują wielkie, skoncen- 
trowane, niż małe warsztaty rolnej pracy, Jeżeli 
więc prawdą jest, że najlepiej zapewniony społe- 
czny użytek jest podstawą i racją własności indy- 
widualnej, to zasada ta zaleca eksploatację ziemi 
przez rodziny. a co zatem idzie, drobną własność. 
Prawdą, że jednego małego rolnika nie stać na 
maszyny, ani na specjalne jakieś nowe sposoby 
uprawy rol. Jednak „l union fait de la forco" 
zawodowe związki rolnicze mogą tu o wiele więk- 
sze oddać przysługi, niż ogrodzony płotem niechę- 
ci grunt pański, który rzadko wywicra wychowa- 
wczy wpływ na kulturę gruntów włceściańskich. 
Zresztą przesadzone są zdania o zastosowaniu ma- 
szynizmu na wsi do uprawy roli. Co innego ma- 
szyna w przemyśle, gdzie warunki dla niej mo- 
żna sztucznie przygotować, a co innego w rolni- 
ctwie, gdzie maszyna musi sama przystosowywać 
się do terenu. " 

Żadna prawda nie jest jcfnak tylko jedno- 
stronną. Ktoby twierdził, że tylko mała własność 
nas zbawi, myliłby się, gdyż jak ponad miljonami 
stowarzyszeń obywatelskich, które same sobie 
chcą radzić, komiecznem jest przecież istnienie 
państwa dla pewnych działań przechodzących 
moc owych drobnych ugrupowań, tak też i dla 
miljonów małych warsztatów pracy rolnej potrze- 
bne są i większe, któreby już to ze względu na 
sposób kultury (n. p. lasy), jużto ze względu na 
tworzenie nowych metod i nowych płodozmia- 


W sprawie Ruin Krakowa. 


Odpowiedź p. konserwatorowi Szydłowskiemu. 


W nrze 212 umieścił p. T. Szydłowski, konser- 
wator krakowski artykuł p. t. W sprawie „ruin 
Krakowa“, w którym uwalnia się od winy i od- 
powiedzialności za niszczenie Starego Krakowa. 
Ponieważ artykuł ten zawiera polemikę ze mną, 
więc muszę mu pokrótce odpowiedzieć. 

Jako przyczynę niszczenia zabytków podaje 
p. Szydłowski brak funduszów. Jeszcze raz pod- 
kreślam, że niszczeniu i znikaniu zabytków wi- 
nien nie tyle brak funduszów, ile brak zupełny 
opieki. starania i troski ze strony konserwatora. 
Przykłady: 1) odnowiono świeżo całą kopułę św. 
Piotra, przyczem udział pieniędzy, uzyskanych od 
rządu przez konserwatora Szydłowskiego, stanowi 
dużo mniejszą część funduszów od tych, które zebrał 
komitet odbudowy ze składek i ofiar. 2) Również 
w ostatnich czasach OO. Karmelici na Piasku od- 
nowili od zewnątrz cudowną kaplicę kosztem 7000 
złotych, które sam przeor Zakonu zebrał bez po- 
mocy konserwatora. 8) W ciągu tego lata odno- 
wili 00. Dominikanie kaplicę książąt Zbaraskich 
przy swym kościełe. nakrywając kopułę miedzia- 
na blachą. także bez żadnej większej pomocy fi- 
nansowej ze strony konserwatora. Przykładów ta- 
kich możnaby jeszcze więcej wyliczyć. Na pro- 
wincji odnawia się wiele kościołów za pieniądze 
zbierane przez miejscowe komitety, a nie dostar- 
czone przez konserwatora. Najlepszym tego przy- 
kładem jest odbudowa wspaniałej świątyni w Wi- 
ślicy. 


nów, były dla małych własności podporą. Jednak 
ilość ani wielkość nie mają w tym względzie tyla 
zastosowania, ile raczej umiejętność i jakość. Mą- 
dry gospodarz większych rzeczy dokona na $0 
morgach, niż głupi na 500. 

Podkreślić tu należy jednak jeden fakt, na 
który mało zwraca się uwagi. Przeciwnicy refor- 
my rolnej ani nawet nie zdają sobie sprawy, może 
z tego, jak idą na rękę teorjom socjalizmu, zwłasz- 
cza tego w wydaniu Marksa, Wszak fundamen- 
talnym dogmatem tego odłamu działaczy socjal- 
nych jest koncentracja, która ma oddać berło 
władzy nad życiem i śmiercią w ręce rządu prole- 
tarjackiego. I zapewne kiedyś historja nauk eko- 
nomicznych będzie podawała, jako największe 
„curiosum* komunistycznej rewolucji rosyjskiej, 
iż głosząc koncentrację, zaprowadziła jednak, 
względnie musiała pogodzić się z faktem epoko- 
wym w Rosji: podziału wielkich latyfundjów na 
drobną własność, która znowu staje się najlep- 
szem antidotum na komunistyczne zatrucie Rosji. 
Pokazuje się, iż życie jest silniejsze, niż ludzkie 
teorje, które pryskają zawsza, jak bańki mydlane, 
ile razy tylko odbiegają od rzeczywistości. 

Uczestniey „Semaine sociale“ w Rennes, uzna- 
jąc dobre zalety własności większej, wypowie- 
dzieli się przecież za wyższością mniejszych i ma- 
łych, rodzimych warsztatów pracy rolnej, widząc 
w tem ratunek dla Francji i pod względem ekono- 
mieznym i pod względem socjalnym, Popieranie 
i rozwijanie tej drobnej własności ma być zada- 
niem państwa. Widzieliśmy już, że rzeczywiście 
ustawy z ostatnich lat zmierzają do tego kierun- 
ku. Francja pamięta zdanie starego Plinjusza: 
„Latifundia perdidere Ttaliam*,. 


Polityka cłowa, 


Znanym w ekonomji jest fakt, że zasady mer- 
kantylizmu, głoszące, iż jedynie przemysł i han- 
del tworzy bogactwa, spowodowały ciężki kryzys 
dla rolnictwa europejskiego w XIX, w. Szeroko 
otwarte granice celne dla płodów rolnych Nowego 
Świata, polityka rządów kierująca się przede- 
wszystkiem interesami wielkiego przemysłu, o ma- 
ło że nie zaprzepaściły gospodarstw rolnych 
w Europie zachodniej i środkowej. Podniosły się 
głosy krytyki. Fizjokratyzm, jako reakcja przeciw 
merkantylizmowi, stanął na stanowisku, że jedy- 


A zatem na restaurację, odbudowę lub odno- 
wę zniszczonych zabytków sztuki znajdą się zaw- 
sze fundusze. Składa je bądźto ofiarne społeczeń- 
stwo, bądź jednostki, w których posiadaniu znaj- 
dują się dane zabytki. Potrzeba jednak umieć za- 
pukać do ofiarności mieszkańców, czy właści- 
cieli. Zwłaszcza do tych ostatnich można trafić 
różnemi drogami i nie zdarzyło mi się spotkać 
właściciela domu, któryby odnawiając lub* prze- 
rabiając dom, pozostał głuchym na moje przed- 
stawienia co do konserwacji zabytku. Na ulicy 
Kanoniczej pod L. 4 istnieje dom o bardzo cha- 
rakterystycznej, a nawet stylowej fasadzie. Przed 
paru laty nadbudowano tu drugie piętro, przycżem 
odtworzono dawne zakończenie attyki, stosując 
się do żądań konserwatora. Podobnie starannie 
odnowiono tego lata parę domów w Krakowie, 
odczyszczając portale i uwydatniając charakte- 
rystyczne cechy fasady, nie tylko bez pomocy, 
ale i bez wiedzy nawet konserwatora, np. ulica 
św. Jana 18, Mikołajska 18 i t. d. Myli się zatem 
p. Dr Szydłowski, posądzając ogół mieszkańców 
Krakowa o brak zamiłowania i brak zaintereso- 
wania się zabytkami miasta. Pozwolę sobie twier- 
dzić, że jest wręcz przeciwnie. Odbudowa kopuły 
św. Piotra i innych zabytków potwierdzają to 
zdanie. Potrzeba tylko umieć obudzić to zaintere- 
sowanie, za którem pójdzie duża ofiarność. 

Skarży się p. Szydłowski na brak pomocy 
i zainteresowania ze strony mieszkańców Krako- 
wa. Jednak nigdy się do nich poprzednio nie 
zwracał ani odezwą, ani innem pismem, ani nie 
starał się obudzić zainteresowania i pomocy dla 
ewej pracy konserwatorskiej, Również do innych 
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nie tylko ze ziemi, z rolnictwa czerpać można no- 
we kapitały; stanowisko błędne, bo skrajne, ale 
spowodowało 6no zwrot ku sławnej fniemieckiej 
„Nationalekonomie* Liszta, t. j. ku kierunkowi 
głoszącemu, iż naród powinien sam sobie wystar- 
czyć i pod względem przemysłowym i pod wzglę- 
dem rolniczym. 

Aby zaś mógł sobie wystarczyć, aby mógł roza 
winąć jakąś gałąź produkcji, może jeszcze nicwy- 
robioną, musi państwo prowadzić odpowiednią po- 
Etykę cłową, ewentualnie protekcjonizm, któryby 
stał na straży równowagi ekonomicznej w kraju. 
„Tydzień socjalny“ w, Rennes stwierdził, żą obe- 
cny rząd francuski zanadto daje się ponosić żą- 
daniom przemysłu i handlu z zaniedbaniem inte- 
resów rolnictwa. Jeśli chce się utrzymać robotni- 
ka na wsi, to trzeba mu zapewnić zarobek. Zarob- 
ku zaś ani rynku nie znajdzie gospodarz, którego 
nikt nie broni przed konkurencją obcych rynków, 
który płacić musi drogo wyroby przemysłowe, 
a sum swoich produktów sprzedać korzystnie nie 
może. Dlatego „Semaine sociale“ wzywa niedaw- 
no utworzoną Izbę Rolniczą, aby twardo stanęła 
na straży zawodowych interesów rolniczych, 


Elektryfikacja wsi. 


O wiele inaczej przedstawiałaby się wieś, gdy- 
by rolnicy mogli mieć do swej dyspozycji tak bło- 
gosławioną w skutki siłę elektryczną, Czytó, 
o ile chodzi o motory, czy o światło, o telefon, 
czy kino oświatowe, siła elektryczna dodałaby 
wsi niesłychąnego uroku. Wieś uzbrojona w elek- 
tryczność i opatrzona odpowiednią siecią dobrych 
dróg, rozwiązuje w tym samym czasie mnóstwo 
niesłychanie ciężkich dzisiejszych kwestyj społe- 
cznych, jak n. p. kwestję mieszkaniową, kwestję 
równowagi między przemysłem a rolnictwem (ma- 
łe warsztaty przemysłowe przy gospodarstwach 
rolnych), pod względem socjalnym wyrównywa- 
nie różnie klasowych. Jednakże sprawa ta, nawet 
we Francji, przedstawia się jeszcze jako bajka 
z tysiąca i jednej nocy. Na przeszkodzie stoi tu 
nie tyle brak oświaty, iłe raczej brak pieniędzy 
na odpowiedniw instałacje. Kwestja „białego wẹ- 
gla“ jest z tą sprawą ściśle związana. 

Kończymy te krótkie, dziennikarskie notatki 
o „Semaine sociale* w Rennes życzeniem, aby 
i u nas społeczeństwo zajęło się omawianiem po- 
dobnych problemów, może bardziej piekących, niż 
we Francji i aby dyskusja nad tymi problemami 
także i u nas nacechowaną była nie wiecową 
atmosferą kandydackiej mowy na posła, ale ob- 
jektywnemi, dobro całego narodu mającemi na 
względzie uwagami, 

Ks. Dr Fr, Mirek. 


, *) Patrz Nry 218, 214, 216, 


zrzeszeń kulturalnych ma Dr Szydłowski żal, że 
nie doznał od nich pomocy i poparcia. Z taką 
pretensją zwraca się do miejskiej Rady artystycz- 
nej, na nią i na byłych konserwatorów, w skład 
jej wchodzących, zrzucając odpowiedzialność za 
niszczenie zabytków. Z podobną pretensją wystę- 
puje do tak zasłużonego Towarzystwa miłośników 
historji i zabytków Krakowa, choć powinien do- 
brze wiedzieć, że działalność tego Towarzystwa 
była przedewszystkiem zawsze naukową. Również 
nieuzasadniony żal ma Dr Szydłowski do Towa- 
rzystwa opieki nad zabytkami, które w historji 
ratowania naszych pomników sztuki ma tak pięk- 
ną i chlubną kartę. Otóż jak z tego widać, wszy- 
scy naokoło są — według p. Szydłowskiego — 
winni niszczenia Starego Krakowa. Następnie o- 
świadcza p. Szydłowski, że brak czasu nie po- 
zwala mu poświęcić więcej uwagi Krakowowi. 
Z powodu wielkości okręgu konserwatorskiego, 
przebywa w naszem mieście zaledwie po pół każ- 
dego miesiąca, Na to trzeba podkreślić, że Stasy 
Kraków składa się z kilkunastu starych ulic. uli- 
czek i zaułków; na obejście go w około Plantani 
wystarcza trochę więcej, jak pół godziny. Gdyty 
zatem konserwator lub jego zastępca poświęcił 
codzień przez pół miesiąca kwańrans na spacer 
po Starym Krakowie, toby aż nadto dobrze wie 
dział i widział, co się w nim dzieje na polu ad- 
nowy lub niszczenia zabytków. Jeżeli i na to nie 
może sobie pozwolić urząd konserwatorski, „to 
wystarczy paruminutowa rozmowa telefonem z od- 
nośnymi referentami budownictwa miejskiego 
w magistracie, aby zebrać potrzebne wiadomości 
o zamierzonych przebudówkąch i  przeróbkach 
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Z Polski i 
Napad czterdziestu bandytów wa pociąg 


kolejowy. 

Wa środę, między godz. 1 a 2 po południu, na 
finji Porchowsk-Lubczaą w pociągu, którym jechał 
wojewoda Downarowicz j biskup Łoziński, w osta- 
tnim wagonie nastąpiła eksplozja, Pociąg zatrzyma 
no, a wtedy otoczony, został przez bandytów, 
uzbrojonych w karabiny i ręczne granaty. Bandyci 
odczepili parowóz i puścili go bez obsługi w kie- 
runku Łunińca, a po wysadzeniu w powietrze 
mostku za pociągiem w kierunku Pińska, bawia 
rozpoczęła rabumek, W pociągu wśród innych pa 
sażerów był wymieniony już wojewoda Downaro- 
wicz, biskup Łoziński, senator Wysłouch i komen- 
dant okręgowej policji. Bandyci wydawali obra- 
bowanym pokwitowania, podpisane przez ukrajń- 
skie białoruskie Stowarzyszenię, Gdy pasażerowie 
usiłowali stawić opór, jeden został zabity, dwóch 
rannych, Wojewoda  Downarowicz wyszedł calo 
i znajduje się obecnie w Lunińcu, skąd osobiście 
Kieruje pościgiem. Okoliczne garnizony Łunińca 
i Pińska wysłały, oddziały w pościg. Również 
z Brześcia wyruszył na miejsca pościg specjalnym 
pociagiem. Akeja pościgowa prowadzona jest: przy 


wytęfeniu wszelkich sił, Ponieważ jednak tropie-. 


nie bandytów odbywa się wśród okolicy bagnlstej, 
gdzie niema połączeń telegraticznych i telęfonicz- 
mych, przeto dotychczas jeszcze niema wiadomości 
a wyniku pościgu. 

Bamdytów. było około oztendziestu. Parowóz, 
pusczony przez nich bez obsługi, zatrzymano na 
stacji w Łanińcu. 


Aresztowanie domniemanej zabójczyni 
Haana. 


W związku z zamordowaniam przywódcy ży” 
dów ortodoksyjnych w Palestynie, de Haana, z0- 
stała aresztowaną jedna z Kkierowaiesetk ruchu 
Bjonistycznego, p. Scheat. Rewizja, przeprowa- 
dzona w jej domu, wykazała bardzo obciążający 
materjał. Zabójstwo Haana dokonane zostało 
przed kilku miesiącami, ale ślędztwo nie wydało 
żadnych rezultatów, Przyjaciele zamordowanego 
powierzyli śledztwo jedmej z instytucyj detekty- 
mów w Londynie, a wynikiem tej akcji jest obecno 
aresztowanie, 


Aresztowanie pielgrzymów polskich w Olsztynie. 


„Gazsta Olsztyńska" donosi o aresztowaniu 
grona Polaków, powracających z pielgrzymki. 
Polacy śpiewali pieśni polskie, co doprowadziło do 
wściekłości urzędników policyjnych. Kilkanaście 
pań i panów wśród wyzwisk i urągań odprowa- 


w Starym Krakowie. Sądzę, że tak jedna ta droga, 
jak i druga nie powinna nastręczać tylu trudności. 

Wogółe jest wiele dróg, któremi można zdo- 
być informacje. Jednak w tym stanie rzeczy gdy- 
by wszyscy naokoło pomagali p. Drowi Szydłow- 
skiemu — jak tego sam pragnie — obawiam się, 
że znalazłby on jeszcze szereg przeszkód, czy in- 
nych zajęć, któreby mu nie pozwoliły spełnić 
swych konserwatorskich obowiązków co do Sta- 
rego Krakowa, tak jak ich dotychczas nie mógł 
spełniać. 

Ponieważ p. Dr Szydłowski zarzuca mi, że zaj- 
muję się tylko krytykowaniem jego działalności, 
pospieszam mu donieść, że od wielu bardzo lat 
zajmuję się ratowaniem zabytków Krakowa, na- 
mawiając tak właścicieli przerabiających się do- 
mów, jak i architektów, kierowników przebudo- 
wy do ochraniania tychże, i to przeważnie z naj- 
lepszym skutkiem. I tylko ten, kogo Stary Kra- 
ków nic nie obchodzi, może o tem nie wiedzieć. 
Cała przytem moja działalność pisarska i nauko- 
wa obraca się głównie dokoła Starego Krakowa. 
Jeżeli zatem pozwoliłem sobie na krytykę dzia- 
łalności p. konserwatora, to zrobiłem to jedynie 
pod wpływem oburzenia na brak zainteresowania 
się zabytkami Krakowa przez obecny urząd kon- 
serwatorski. Jednym z najpiękniejszych dzieł 
sztuki w Polsce jest Stary Kraków, razem ze 
awemi krętemi uliczkami, domami i kościółkami, 
Jeżeli p. konserwator, w pierwszej linji do tego 
powołany, tego Jednak nie włdzi i nie czuje — 
niech się nie dziwi, że to innych może dziwić. 

w Franciszek Kleis. 


świat 

Ze Swiata, 

dzono do aresztu policyjnego. Gazeta energicznie 
protestuję przeciwko takiemu traktowaniu mniej- 
szości polskiej, żądając, by tam wreszcie zrozu- 
miamo, że Polacy mają tam takiesame prawa, jak 
Niemcy, E a E EEA I T - 


Spis więźniów politycznych w Polsce, 


Z powodu podnoszonych niejednokrotnie tak 

w. prasie miejscowej, jak i zagranicmej głosów 
a nadmiernej ilości ť. zw. więźniów. politycznych 
w Polsce i podawamia tej liczby na 4—6000 Mini- 
sterstwo sprawiedliwości zarządziło w. dnin 25-g0 
sterpnia b. r. jednodniowy spis więźniów tej ka: 
tegorji we wszystkich więzieniach. Zgodnie z tym 
spłrem urzędowym, na całym obszarze Rzeczypo- 
spolitej Polskiej w dniu 25 sierpnia r, b. znajdowa» 
ło się w więzieniach 1.419 osób podejrzanych luh 
skazanych w sprawach politycznych, a mianowi- 
cio mężczyżn 1.816, kobiet 103. Z pośród tych 
wiążniów, rozmieszczonych w 55 więzieniach, by- 
lo Polaków 386, Rosjan lub Rusinów 299, Białoru- 
sinów, 145, żydów 497, Niemców 16, Litwinów 86, 
i jeden Czech, Tiość więźniów politycznych w Pol- 
see wynosi 4% w stosunku do ogółu więzionych 
za przestępstwa zwykłe; yi. 
Przeszkoda w podróży naszych lotników. > 


Z Paryża telefonują: Silna burza w całej 
wschodniej £ południowej Francji uniemożliwiła 
lotnikom polskim dalszą podróż. 


Przedstawiciele prasy polskiej w Angorze, 


W dniach ostatnich bawili w nowej stolicy Tur- 
cji przedstawiciele prasy polskiej, którzy zwie» 
dzili miasto, a między imnemi biura dyrekcji pra- 
sy, biuro prasowej agencji anatolskiej, oraz re- 
akcje paru dzienników. Bawiący również tam 
przejazdem polski minister pełnomocny Knoll wy- 
dał bankiet na cześć dziennikarzy polskich, w któ- 
rym wzięli także udział przedstawiciele władz tu- 
rocklch i dziennikarze tureccy. Dziennikarze polscy 
odjechali do Konstantynopola, żegnani na dworcu 
przez sekretarza stanu z ministerstwa spraw za- 
granicznych, oraz przedstawicieli prasy, 


Z „Bajek piekarskich”, "= 


Juljana Ejsmonda, który charakteryzuje do- 
wcipnie bieżące wypadki, ujmując je zręcznie 
w swych aktualnych bajkach, ostatni strajk pie- 
karski w Warszawie natchnął do napisania paru 
„bajek piekarskich", z których jedną wyjmujemy: 
Pytał białego chleba potężny Razowiec: 

„Czego chcą ci piekare? Raz do licha powiedz?” 
Odparł na to chleb biały: „Daremnie nąrzekasz, 
Nie wiesz widocznie czemu piekarz zwie się piekarz. 
Rawowcze! Ozama dusza jest tego człowieka: 
piekarz zwie się pidkarzem, bo wszystkim dopieka”, 


KAPLICA „ORLĄT* LWOWSKICH. Na ma- 
jące się odbyć we Lwowie dwie uroczystości: po- 
święcenie kaplicy „Orląt* i adsłonięcie pomnika 
ku czci poległych na Persenkówce, zapowiedział 
swój przyjazd minister spraw wojskowych, gen. 
Sikorski. 

WE PISMO POLSKIE W KATOWICACH. 
W nójbliższych dniach zacznie wychodzić w Katt- 
wikach codzienne pismo polskie „Polonia”, poświę. 
cone spawom politycznym gospodarczym i epo- 
łecznym, ze specjalnem uwzględnieniem obszaru 
przemysłowego i węglowego Rzeczypospolitej. 

OGRÓD BOTANICZNY W PIOTRKOWIE. 
Zarząd m, Piotrkowa uchwalił powołać komisję, 
którą ma się zająć założeniem ogrodu botanicz- 
nego w. tem mieście. 

TRAGICZNE SKUTKI ZBYTNIEJ GORLIWO- 
ŚCI. Z Tarnobrzega donoszą nam: Dnia 24 b, m. 
na stacji Tamobrzeg, do pociągu idącego w stronę 
Nadbrzezia—Skarżyska, wsładło dwu akademi- 
ków z Ostrowca — członków piłki nożnej. Nie- 
szczęście chciało, że jeden z nich, Jokel, hył dzi- 
wmym zbiegiem akoliczności podobny do znanego 
bandyty „Panieza”*. Policja z Łańcuta poszuki- 
wała „Panicza* i jedem z funkejonarjuszy łańcu- 
okiej policji państwowej, mający fotografję ban- 
dyty, porównywał ją z oddalenia z wymienionym 
akademikiem. Po długiem wahaniu, w towarzy- 
stwie dwóch innych policjantów wszedł do prze- 
działu, zajętego przez akademików i wezwał obe- 
enych, aby podnieśli ręce w górę. Na to Joke, 
nie zorjetowawszy się. sięgnął do kieszeni, praw- 
dopodobnie po wyjęcie legitymacji Policjant = 
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sądząc, że on sięga po broń — bez wahania 
strzelił i położył mieszczęśliwego prawie na miej- 
seu, bo po godzinnej agonji życie zakończył, — 
Š. p. Jokel znany był w tamtejszych kołach spors 
towych, toteż serdeczny Żal wywołał jego tragicz« 
ny zgon. 

KWIATEK JĘZYKOWY Z NIWY WOŁYŃ- 
SKIEJ. Z Łucka donoszą nam: Na domu Nr. 16 
przy til. Jagiellońskiej, najgłówniejszej w mie» 
ście, około której rozsiad! się Łuck tały, znajduje 
się tabliczka z takim oto napisem: Doktór G, Szaa 
przyjmuję po wewnętrznym i wanerycznym cho 
robam, 10—1 5—6. 

Narodowości tego p. doktora nie trudno 0d+ 
gadnąć, 

SMARAGD ŁATYSZENKO PRZED SĄDEM. 
W sądzie karnym okręgowym w Warszawie foz- 
poczęła sią wczoraj rozprawa duchownego prawo- 
sławnego Latyszenki Smaragda, oskarżonego 0 zaa 
mordowanie metropolity aużokefalnego cerkwi pra- 
wosławnej wi Polce Jerzego, — Po odczya 
taniu aktu oskarżenia, Łatyczenko oświadczył 
w języku rosyjskim, że do winy się nie poczuwa 
i że zabił metropolitę Jerzego jako zdrajcę cerkwi 
prawosławnej w Polsce. 

ZGON MARSZAŁKA POLNEGO GEN. HER- 
MANA KÓVESA V. KOÓVESHARD, W, Wiedniu 
zmarł onegdaj w 70 roku życia austrjącki marsza- 
lok polny, Herman Köves, który w wojnie świa- 
towej wybitną odegrał rolę. Pochodził z rodziny, 
'wągierskiej (ojciec był Węgrem, matka Niemką 
z Siedmiogrodu), Zmarły, marszałek urodził się 
w 'emeszwarzae. W. czasię wojny, europejskiej 
zdobył w r, 1915 Belgrad, w tymsamym roku zaj- 
muje Serbję, oraz Czarnogórę, rządzi Albanją, 
a później niego odbiją wzięte przez Rosjan Czer- 
niówce. Ponadto brał żywy udział na {pnych fron- 
tach jako głównodowodzący, a w szczególności 
w. walkach w Kanpatach i na froncie wschodnim. 

WYLEW NEWY POD PETERSBURGIEM. 
Z powodu gwałtownej burzy nastąpił onegdaj wie- 
czorem nagły wylew Niejwy. Załane zostały cztery 
dzielnice Petersburga, Woda dochodziła do Środka 
miasta. Dopiero wczoraj nad ranem woda wróciła 
do łożyska. 


Od Administracji. 
Upraszamy P. T. Prenumeratorów vo ry- 
chłe nadesłanie prenumeraty za miesiąc 
październik celem uregulowania nakładu, 
w tym oslu załączamy czeki P,K.0. do 
numeru dzisiejszego. 


Wieczory dyskusyjne Gh. D, 


Koło studjów chrześcijańsko-społecznych w Kra 
kowie urządza w poniedziałek dnia 29 września 
o godz. 7 wieczór, pierwsze powakacyjne inaugu- 
racyjne zebranie dyskusyjne, Zebranie odbędzie się 
w sali konferencyjnej Domu Związkowego przy ul. 
Potockiego 1. 11 I. p. Program zebranią obejmuje: 
Zagajenie i otwarcie wieczorów dyskusyjnych przez 
ks. L. Kasprzyka ,poczem nastąpi referat red. Ja- 
na Matyasika: „U progu nowej epoki, Kilka myśli 
ra temat zadań ruchu chrześcijańsko-społecznego 
w rozpoczynającym się okresie historji". Po refe- 
racie zostanie otwartą dyskusja. 


Ruch kulturalno-oświatowy. 


II. Zjazd delegatów katolickich Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej diecezji krakowskiej odbędzie 
się w niedzielę dnia 28 września w Domu Związ- 
kowym przy ul. Potockiego 11. O godznie 10-tej 
rano Msza św. w kościele PP. Dominikanek na 
Gródku, o godz. 11 rozpoczęcie obrad. Sprawo- 
zdanie z działalności i rozwoju Związku — sekr. 
gen. ks. Śliwa. Referaty: Czago nam dzisiaj bro- 
nić potrzeba — ks. prof. Błotko. Młody robotnik 
wobec dzisiejszych prądów społecznych — Stefan 
Krawczyk. Zadanie Stowarzyszenia wobec wsi 
rodzinnej — Feliks Mól. „Święto młodzieży” 
w stowarzyszeniu — sekretarz okręgowy Ks. Jć- 
zef Tomera. — Wybory Zarządu głównego. Wnioe- 
ski i uchwały. z 

Poświęcenie sztandaru katolickiego Stowarzy- 
szenia dziewcząt w Wieprzu (ad Andrychów) od- 
będzie się w niedzielę dnia 28 wrzęśnia, 
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BANK MIESZCZAWSKO- LUDOWY 


W KRAKOWIE, 


„GŁOS NARODU" 


UL. BASZTOWA 


Str. 7 


Spółdzielnia ù 
z nieogr. odpow. 


L. 17. 


Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek biełżacy. 


Udziela kredytów. 


| enea CZ 


Ruch budowlany w wojew. krakowskiem. 


Z Dyrekcji robót publicznych otrzymaliśmy 
szereg informacyj o ruchu budowlanym w Krako- 
wie i na prowincji. Jak z udzielonej nam staty- 
styki wynika, budowy i adaptacje gmachów rzą- 
dowych posuwają się naprzód stosunkowo bardzo 
powoli, ze względu na szczupłe dotacje. Minister- 
stwo robót publicznych łoży głównie na budowy 
j naprawy gmachów uniwersyteckich, chociaż 
w stosunku do potrzeb uniwersyteckich są to 
sumy bardzo nikłe. 


KREDYTY NA BUDOWY I ADAPTACJE 
ZAKŁADÓW UNIWERSYTECKICH. 


Dotąd wyasygnowano na budowę domu dla 
"systentów weterynarji 19.000 zł., na klinikę 
ginekologiczno-położniczą 64.000, na Collegium 
iuridicum 12.000, na Collegium minus 20.000, na 
b. szkołę przemysłową 36.000, na Bibljotekę Jag. 
6.000. wreszcie na palmiarnię w ogrodzie botanicz- 
nym 6.000 zł. Ostatnio przyznało ministerstwo 
dalsze kredyty w wysokości około 200.000 zł. ce- 
lem kontynuowania budowy innych gmachów 
rządowych. Nadto przyznało ministerstwo w bie- 
żącym miesiacu na budowę gmachu dla Akademii 
górniczej 30.000 zł.. na dalsze roboty instalacyine 
w gmachu Izby skarbowei przy ul. Czystej 260 
tysięcy zł. na budowę sądu i więzień sądowych 
w Tarnowie 720.000. 

Na restaurację Wawelu otrzymało kierownic- 
two odbudowy w roku bieżącym około 20.000 zł. 
z kasy rządowej. Jest to kwota tak szczupła, że 
nawet w drobnej części nie pokrywa potrzeb kie- 
rownictwa restauracji. 


REGULACJA WISŁY 


wobec dostatecznych zapasów materjałów i środ- 
ków finansowych, postępuje normalnie, mimo, że 


tegoroczne wylewy potoków górskich wyrządzity 
olbrzymie szkody w pracach regulacyjnych. 


Poza kredytami na regulację Wisły przyznał 
rząd w bieżącym roku na rokoty meljoracyjne 
i obwałowania górskich potoków kwotę 600.000 
złotych, zaś na regulację rzek spławnych 250.000, 
do czego dochodzą jeszcze subwencje ze strony 
wydziału samorządowego w wysokości 30-50 % 
ogólnych kosztów: 


NOWE MOSTY. 


W obrębie województwa krakowskiego znaj- 
dują się obecnie w budowie następujące mosty: 
na Dunajcu: w Zgłobieach pod Tarnowem, w Ku- 
rowie pod Nowym Sączem, w Nowym Targu 
i Szaflarach; na Rabie: w Proszówkach pod Boch- 
nią oraz w Gdowie i Drogini w pow. wadowic- 
kim; naJasiołce w Jaśle: na Przemszy w Chełmku 
i na Białce pod Trypszem na Spiszu. Mosty na 
Przemszy i na Białce będą miały konstrukcję że- 
lazo-betonową. a długość ich wyniesie 44 metty. 
Nadto jest w budowie szereg mniejszych mostów 
drewnianych. 

Na ukończeniu znajduje się wspaniały most na 
Sole w Oświęcimiu, długi na 147 m.; środkowe 
jego przęsło wynosi 42 m. Cały most jest żelazo- 
betonowy. Poświęcenie i oddanie go do publicz- 
nego użytku nastąpi dnia 26 października br. 


Dyrekcja robót publicznych podjęła budowę 
olbrzymiej zapory na Sole w Porąbce. Będzie to 
wielki zbiornik retencyjny, mogący pomieścić o- 
koło 30 miljonów m: wody. Wysokość zapory 
wyniesie 20 m. Kredyt na tę budowę wynosi 450 
tysięcy złotych na rok bieżący. 

Kwestja budowy nowego mostu na Wiśle 
w Krakowie jest w zawieszeniu z powodu braku 
kredytów na ten cel. 


Kronika krakowska. 


Uchwały Il-go Kongresu akademickiego 
w Krakowie. 


W drugi dzień pobytu uczestników II. między: 
narodowego kongresu młodzieżu akademickiej 
w Krakowie. obradowała Rada administracyjna 
C. LE. która powzięła szereg uchwał i dokonała 
wyborów do towarzystw akademickich. Rada za 
aprobowała raporty komisji współpracy intellek. 
tualnej i sportowej, poczem przystąpiła do wyboru 
komisarza sportowego oraz członków komisji spor 
towej, finansowej i propagandy. Naczelnym ko- 
niisarzem sportowym wybrany został p. Petit Jean 
(Francja), do komisji sportowej weszli przedstawi. 
ciele wszystkich reprezentowanych w C, I. E. 
państw, przyczem ze względu na mającą się odbyć 
w najbliższym czasie w Rzymie Olimpjadę akade- 
mieką, prezesura i sekretarjat tej komisji będą 
w rękach włoskich. Do komisji finansowej wybrant 
zestali: Van Lear (Belgja), Haarh (Dania) i Ruu- 
mann (Czechosłowacja), do komisji propagandy 
zaś przedstawiciele Francji, Anglji, Danji, Czecho- 
słowacji i Szwajcarji. 

Po dokonaniu wyborów i ustaleniu. że następne 
posiedzenie rady administracyjnej odbędzie się 
w sierpniu roku przyszłego w Kopenhadze, prezes 
C. I. E. p. Jan Bal'ński-Jundźwiłł dłuższem prze- 
mówieniem zamknął II. kongres konfederacji. Po 
nim zabierali głos p. Macademol. wiceprezes. oraa 
p. May (prezes związku narodowego studentów an. 
gielskich), dziękując serdecznie polskiej młodzieży 
za organizację kongresu. Koniec posiedzenia za- 
ruienił się w wielką owację gości na rzecz Polski 
i nowego prezesa C. L E. p. Balińskiego, 


Opłaty uniwersyteckie rozłożone 
na 3 raty. 


Senat akademicki Uniw, ‘Jag, uwzględniając 
w miarę swej możności postulaty młodzieży aka- 
demiekiej i opierając się na rozporządzeniu Mini- 
sterstwa uchwałą z dnia 23 b. m., wydał następu- 
jące zarządzenie, które w znacznej mierze przy- 
nosi ulgę w uiszczaniu opłat szkolnych, a mia- 
nowicie: $ 

1) Studenci Uniwersytetu mogą opłaty szkolne 
uiścić albo w całości podczas wpisów, albo 
w trzech ratach, płatnych: pierwsza przy wpisie 
względnie dla studentów już wpisanych w ciągu 
miesiąca października, druga w styczniu, trzecia 
w kwietniu. Studentów, którzy chcą płacić ratami, 
ostrzega się, że niezapłacenie którejkolwiek raty 
w przepisanym terminie spowoduje unieważnienie 
wpisu, 

2) Niezamożnym, a pilnym studentom może 
być odraczona opłata za wykłady (czesne 50 zł.) 
do czasu, w którym osiągną stanowiska, umożli- 
wiające opłacenie zaciągniętego długu, niedłużej 
jednak, niż na lat dziesięć. Podania o odroczenie 
tej opłaty, zaopatrzone świadectwem niezamożna- 
ści, oraz dowodami pilności i zobowiązanem zwro- 
tu tej opłaty, należy wnosić na ręce dziekanóów. 
wydziałów w czasie wpisów, 


Droga Kraków-Ojców. 


Jak się w kierownictwie budowy drogi Kra- 
ków—Ojców informujemy, roboty na tej drodze 


postępują szybkim krokiem, tak, że zupełne wy-. 


Załatwia wszelkie czynności bankowe. 


kończenie budowy nastąpi z początkiem przyszłego 
roku. Obecnie prowadzone są roboty na jednym 
z najgorszych odcinków jezdni, a mianowicie na 
przestrzeni Szyce—-Biały Kościół. Odcinek ten 
diugi na 4 klm., jest obecnie wykładany kamie- 
niem, Na przestrzeni 6 kim. wykończono już zw 
pełnie budowę. wobec czego na najbliższy rok po. 
zostanie: do wykończenia naprawa 10 klm, drogł, 
stosunkowo najmniej zniszczonej. 
Członkiem Rady szkolnej miejskiej 

został mianowamy przez Prezydjum miasta prot. 
Henryk Pachoński w miejsce ks. Ludwika Ka- 
sprzyka, który zgłosił rezygnację z członkostwa. 


25-lecie założenia Stowarzyszenia Katolickich 
Sług, ` 


Stowarzyszenie Katolickich Sług pod wezwa- 
niem św. Zyty obchodzi uroczyście w. niedzielę 
dnia 28 b. m. 25-tą rocznicę założeitia, Program 
obchodu następujący: rano 6 godz. pół do 6 uro- 
czysta Msza św. w kościele N. Serca Jezusowego 
przy ul, Kopernika, którą odprawi ks, Biskup 
Nowak; po południu o godz. 3-ciej poświęcenie 
sztandaru Stowarzyszenia w kościele św. Barba- 
ry; poświęcenia dokona ks. Prowincjał Sopuch 
T. J.; po południu o godz. 4 w sali Sokoła przy% 
ul. Wolskiej uroczyste zebranie, na którem, oprócz 
sprawozdania z działalności Stowarzyszenia, przes 
mówień i odczytu jednej z założycielek, p. Adeli 
Dziewiekiej — obfita część muzyczna, 


Reorganizacja służby bezpieczeństwa w Krakowie, 


Jak się dowiadujemy, do głównej komendy po- 
licjj w Warszawie wpłynął projekt gruntownej 
reorganizacji służby bezpieczeństwa w Krakowie. 
Projekt ujmujący w szczegółowych punktach roz- 
kład agend policyjnych między poszczególne u- 
rzędy policyjne, opracował jeden z krakowskich 
urzędników śledczych. Projekt utrzymuje dotych- 
czasowy podział na komisarjaty, natomiast całą 
służbę śledczą centralizuje w ekspozyturze u. 
rzędu śledczego pod telegrafem, gdzie utworzo- 
noby 7 brygad śledczych z odpowiednią liczbą 
ajentów i kwalifikowanych urzędników  policyj- 
nych. Każda z brygad miałaby przydzielony spe- 
cjalny dział przestępstw. i 


Pomnik dila sędziów przysięgłych z procesu 

listopadowego. 

Odnośnie do projektu zawańtęgo w artykule 
„Przełomu (Nr. 8 i 9) p. t. „Społeczeństwo a wy- 
‘k w procesie krakowskim, proponuje jeden 
z naszych lekarzy w. liście do tegoż pisma, aby 
„ofiary powinności, na cmentarzu krakowskim po- 
howane, ekshumować i przenieść zwłoki n. p. na 
mentarz bohaterów obrony Lwowa, a miejsce na 
cmemtarzu krakowskim zarezerwować wyłącznie 
dla panów przysięgłych i gdy zejdą z widowni 
tego świata, odpowiedni pomnik im wystawić”, 


Kraków, 26 września. 

OSOBISTE, Prezes Akademji Umiejętności Ka- 
zimierz Morawski przebył obecnie w Turwji w Po- 
znańskiem ciężką chorobę. Na szczęście znakomity 
uczony 'czuje się obecnie lepiej, 

FEJLETON P. FRANCISZKA KSAW. PU- 
SŁOWSKIEGO p. t. „Rosja w kabarecie", zapo- 
wiedziamy wczoraj w recenzji K. H. Rostworow- 
skiego. odkładamy z braku miejsca do jutra. 

„LISTY Z TEATRU”, Pod tym tytułem zaczy- 
na wychodzić w Krakowie nowe wydawnictwo 
nieperjodyczne, zainicjowane przez dyr. Teofila 
Trzeińskiego, a pod redakcją Dra Tadeusza Świąt- 
ka. Pismo to, wychodzące nie wedle dat kalenda- 
rzowych, związane będzie z datami ważniejszych 
zdarzeń krakowskich. Pierwszy numer, wydany 
z okazji premjeri „Wr gów Bogaczy* Rittnera. 
ukażą się dziś wieczprem. "Ta T 
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= NAPRAWA ULIC w śródmieściu Krakowa 
zbliża się ku końcowi. Ulica Grodzka jest już zu- 
pełnie pokryta bazaltoidem, prócz części jezdni 
przed kościołem św. Piotra, gdzie rozszerzono 
znacznie chodnik, Ruch tramwajowy, który w cza» 
io trwania robót był na ul. Grodzkiej ograniczo- 
ny do jednego toru. obecnie został przywrócony 
ido dawnego stanu. Także na ul. Wiślnej kończą 
się prace około zbudowania nowej nawierzchni; 
"doprowadzono ją już do plant, Obecnie prowa- 
‘dzone są roboty na placu Wszystkich Świętych 
1 ul. Franciszkańskiej nad naprawą starego as- 
faltu. Budownictwo miejskie otrzymało wczoraj 
polecenie jak najrychlejszej naprawy bruku na ul. 
Pijarskiej od wylotu ul. Szpitalnej do bramy Fio- 
rjańńskiej, oraz uporządkowania części tej ulicy 
ud wylotu ul. św. Jana do Sławkowskiej. Onegdaj 
podjęte zostały roboty około naprawy jezdni w ul. 
Rakowickiej. 

CURIOSA  MAGISTRACKO - POLICYJNE. 
Przed kilkn dniami do mieszkania prof. Uniw, 
Jag., Dra Lenartowicza, przyszedł w czasie jego 
mieobecności policjant z karabinem i nałożonym 
nań bagnetem, wypytując się, czy zastał profesora 
w domu, gdyż otrzymał rozkaz  imrigilowania 
go (D. Prof. Lenartowicz, po powrocie do domu, 
«chcąc dowiedzieć się, co takiego „przeskrobał”, 
Że władze policyjne roztaczają nad nim opiekę in- 
Iwigilacyjną, zdołał wkońcu dojść do rozwiązania 
tej iście monstrualnej zagadki. Oto magistrat po- 
trzebował dla jakiejś sprawy adresu prof. L. i za- 
miast odnieść się telefunicznie do Uniwersytetu 
lub — co łatwiejsze — do fizykatu miejskiego, 
gdzie znajdują się adresy wszystkich lekarzy 
w Krakowie — zwrócił się do policji, by ta profo- 
Bora L. wyszukała, Komisarz policji, który pole- 
canlo to odebrał — dał posterunikowemu rożkaz 
„wyświetlenia* sprawy prof. Lenartowicza. Bystry 
posterunkowy zrozumiał w. lot, że ma profesora 
otoczyć Ścistym nadzorem (!). 


Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i asystent kliniki połóżniczo-genek. 


Dr. JOZEF SZYMANOWICZ 


powrócił I ordynuie Jak dawniej 


ulica Studencka 6. Telefon 424, 


f. Repertuar teatru im. J. Słowackiego, 

Piątek: O godz. 3.30 „Zaczarowane koło” Wł 

Piątek: O godz. 7.80 i 10 wiecz. „Niebieski 
Ptak” 


¿ Sobota: O godz. 10.30 w. „Niebieski Ptak". 
Niedziela: Po poł. „Zaczarowane koło"; wie: 
ezorem „Wrogowie Bogaczy”; o godz. 10.30 „Nie- 
bieaki Ptak”. m 
IF'S! Repertuar Operetkt, 
Piątek: „żółty kaftan”, JS: 
Sobota: „Żółty kaftan”, 
Niedziela: Po poł. po cenach zuiżonych „Dzaidzi; 
| wieczorem „Żółty kaftan”, 
Poniedziałek: „Żółty kaftan”, 
i Wtorek: „Żółty kaftan“ 
p Repertutr „Bagateli”, 
Piątek: „Dwaj mężowie pani Marty”. 
Sobota: Po poł, „Kwiat pomarańczowy” (ceny 
zniżone); wieczorem „Dwaj mężowie pami Marty”. 
Niedziela: Po poł, „Kwiat pomarańczowy” (ce 
ny zniżone); wiecz. „Dwaj mężowie pani Marty”. 
Poniedziałek: „Dwaj mężowie pani Marty”. 
- Book OR. R 
A +9 Repertuar kinoteatrów. E 
SZTUKA: „Cyrk Marcco”. 12 aktów, 2 serja 
z zakończeniem, 
PROMIEŃ: Złodziej Miłości”, dramat w. 6-ciu 
aktach. 
UCIECHA: 
część ostatnia, 
ZACHĘTA: „Narzeczona z Australji", w głó- 
wnej roli Pat i Patachon. 
WANDA: „Modelka”, e 
REDUTA: „Hrabina Paryża i Apasz". Część 
IM i IV wraz z zakończeniem, razem 12 aktów. 


„Tajemnice Paryża”, II serja == 


Komunikaty teatrów krakowskich. 
„WROGOWIE BOGACZY%, Liczny poczet no- 
wych sztuk polskich, który w tym eezonie przesu- 
nął się przez scenę teatru im. J. Słowackiego, 


otwiera w sobotę ostatnia, w spuściźnie po Tadeu- | 


„GDOS NARODU" 


c Premiera. E- yk 
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INO TEAT 
WANDA 


szu Rittnerze pozostała, nigdzie dotąd niegrana 

sztuka p. t.: „Wrogowie Bogaczy”. Sztuka, która 

wedle słów autora, rozgrywa się w „trochę przesa. 

dzonej teraźniejszości". Sztzuka, wystawiona przez 

p. Piekarskiego, a wyposażona w, nowe dekoracja 

przez p. Krassowskiego, graną będzie przez naj- 
| bliższe dni tygodnia. 


[eenaa | 
Wiadomości gospodarcze. 


EKSPORT JAJ. 


Ministerstwo przemysłu i handlu w porożu- 
mieniu z ministerstwem skarbu zwolniło eksport 
jajczarski od przymusowego wywozu kontyngen- 
tu w trzecim i czwartym okresie (sierpień, wrze- 
sień, październik, listopad). Wobec tego ekspor- 
terzy jajczarscy mogą wywozić jaja w grani- 
cach przyznanego im przydziału, jednakże bez 
przymusu wykonania całkowitego przydziału. 
W razie niewykonania całkowitego przydziału, 
żadna klauzula przewidziana w świadczeniach mi- 
nisterstwaą przemysłu i handlu nie będzie stosowa 
na. Podanie komisji porozumiewawczej do spraw 
jajczarskich w sprawie zniżki opłaty wywozo- 
wej nie było rozpatrywane, 


WYSTAWA DROBIU, GOŁĘBI I PSÓW 
W WARSZAWIE. 


Z inicjatywy warszawskiej Centralnej Komi- 
sji Hodowli Drobiu ma się odbyć wielki targ- 
wystawa drobiu, gołębi i psów w Warszawie 
w dniach 26—28 października b. r. Komitet wy- 
stawy zwraca się do wszystkich hodowców, któ- 
rzy posiadają drób rasowy, rasowe gołębie, kró- 
liki 1 psy, ora ptactwo ozdobne, by w wysta: 
wie tej wzięli udział. Władze wojskowe wysyłają 
na tę wystawę gołębie pocztowa dla apopulary- 
zowania ich hodowli. Policja państwowa wysta- 
wiać będzie psy policyjne. 


SPEKULACJE SPIRYTUSOWE. 


W ostatnich tygodniach podskoczyła bardzo 
znącznie ceną na spirytus. Zwyżka ta ma pod- 
kład czysto spekulacyjny. Dyrekcja państwowe- 
go monopolu spirytusowego w swoich pracach 
przedwstępnych ustaliła, że zapasy nie ulegające 
zakupowi przez monopol, są bardzo znaczne, da- 
leko wyższe niż przed rozpoczęciem kampanji lat 
ubiegłych. Zapasy te przekraczają prawie trzy- 
krotnie zapotrzebowanie krajowe do 31 grudnia 
1924 r., przyczem nie uwzględniono jeszcze po- 
ważnych ilości gotowych wyrobów, znajdujących 
się w wolnym obrocie. Ponieważ od 1 atycznia 
DPMS. sprzedawać będzie juź własne zapasy, za- 
pasy prywatne, nie ulegające zakupowi wywie- 
zione być muszą zagranicę, gdzie cena 24 Spiry- 
tus wynosi około 40% "obecnej ceny rynkowej 
w kraju. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA W WARSZAWIE. 


Waluty: Dolary 5.18 i pół. 
Czeki: Belgja 2024.80, Holamdja 200.75, Lon- 
dyn 23.25-23.20, Nowy York 5.18 i pół, Paryż 


Najnowszy dramat erotyczny z życia arystokraty artysty w 8 aktach 


„MODELKA“ 


W głównej roli urocza i ge ujalna artystka Gorina Griffith oraz najpopu- 
larniejszy dramaturg sławny Coway Tearle. 
Akcja odbywa się w najpiękniejszej dzielnicy Nowego Jorku. — Szczyt 
techniki. 
lezec e BiG + SN 
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Nowość. 
września b. r. 


Papiery państwowe: Miljonówka 0.66—0.64, bo 
ny złote 0.85, pożyczką złota 6.20—10, pożyczka 
dolarowa 3.02. 

Papiery kredytowe: 4 i pół proc. listy zastu» 
wne kred. ziemskie 25.75-—80. 

ZŁOTY W WIEDNIU. 


Wiedeń, (PAT.) Giełda: Warszawa 13.3550— 
13.650, ; 


| w złotych 


JAkcje bankowe: | yw | iadan |ransac. (PA: 
Polski B. Przemysłowy | 040 | vað | ode | u49 
Bank Małopolski . . | 040 | 048 
Ziemski Bank Kredyt. | 010 | 0'16 ) 011 ; 0'13 
Pow. Bank Kredytowy | 007 | 009 ' 
Bank Komerejalny . . | 0-23 | 028 N 
Bank Zw. Sp. Zarob. . | 7'26 | 775] 770 
Tow. handiowe. i 
Pol. Tow, Handlowe . | 0'80 | 0'35 | 0'35 ! 
pimper Cu 0. do l 
„Pharma . a a è è 0:80 0:90 l 0'85 
Polski Glob". . . . | 080 | 0353! 
Żegluga Polska . >; | 013 | 020: 
| 
Tow. Przemysł. | I 
Zieleniewski „„ „ » | 1000 1080 r" e. 
H. ielski ogó 086 | © i p 
Ray. 2.2.11] 080 | 087 | 0o85 0:85 
Automotor” OSD . i 
Hyzebinia żelazna . . | 082| 085) 08): 084 
„Pocisk“ zak. amunicyj. | 200 | 2:20 
„Górka“ cement, . . | 1625 |1675 165) 1759 
Sierszańskie Górnicze | 452] 450| 4:40 e65 
Tepege" . . . . . „| 825 | 8%0 |) 385 , 880 
azy EINE + seo 
Polska Nafta e... | 085 | 040| 085 
„Pokucie* pa 9 030 | 035 ; 0:33 
„Oikos* .... . » | 
„Pezo“, o „ « « « o | 0'18 | 018 
SKUP TENISIE | 
Syndykat Koszykarski | 015 | 0:20; 
„Rynorał" . . « « « i 
rzobinia ttuszege , , | 8'50 | 900 | 
„Tóropolś s e% « « f 
Ekas 1111 | os| ogo | ogo: oas 
Uhodorów. . » a. « | D25 | 550 | 580 | 5'5 
A Piasecki . . „. . | 1930 | 3-60 | h: 
Ćmielów . „ « « « . | 045 | 055i 047 | 053 
Elektrownia Siersza . 0:20 | 0'25 } 0:22 | 0:25 
8. W. Niemojowski „ | 050 | 0'80 | : 
P, Zakłady Garbarskie | 10'00 | 11:09 ; 
TCE MÓC E 
Nadesiane. 


Dyrekcja yn pryw liceum Handlowego 
oi prywatnej J-blax, Szkoly Handlowej 


kogdukacyjnaj (m. I ż.) w Krakowie 


zawiadamia, że nauka odbywa się popołudulu 
w azkole przy ulicy Grodzkiej 60. 


Kurs dla Dorosłych obojga płel wieczor- 


ny. (8 przedmiotów). 


27.45, Praga 15.57, Szwajcarja 98.95, Wiedeń 732, | Czesne niskie, ulg! dla niezam. I funke. państwowych. 


Włochy 22.85. 


WPISY codziennie od godziny 4—6 popol. 1510 


szyfonową i batystową 


MARYAN KROL - 


Kraków, Długa 10. 


ME CENY KONKURENCYJNE %W4 
idź i przekonaj si!l 


Nr. 220. 


Przegląd wydawnictw. 


ANATOL STERN: „Anielski cham”, Nakł. 
Almanachu Nowej Sztuki. Warszawa, 1924. Str. 30. 

Anatol Stem przedstawia typ nowoczesnego 
poganina-barharzyńcy, nie wierzącego ani nis 
szanującego żadnych świętości nadprzyrodzonych. 
uwiełbiającego natomiast bałwochwalozo człowie- 
ka, choćby „pierwszą lepszą...  kucharkę”. 
Ster jest religijny (?) à rebours: każe aniołom mo- 
dlić się do ludzi, którzy „są tacy piękni, że chyba 


być muszą bogami”. Ci „bogowie” nie mają 
wszakże zbyt górnych aaplracyj; tak więc np. 


„Nimfyć, a raczej „baby* p. Anatola wyprawiają 
bardzo nieprzystojne hamce s „balwierzóm”; każ- 
da „palcoam pokazuje mu na kwietną górę swego 
brzucha, co zaś to nie jest chorobą a tego będzie 
prędko małe, tluste bobo” ttd. Zjawiska przyrody ko- 
jarzą się w tej poezji ze zjawiskami... kulinarne- 
mi, a jeszcze częściej z czynnościami fizjologicane- 
mi ciała: „patelmio poła..,, na której będziesz 2 sy- 
kiem topniała!*.. „potem brzemienność kwietne 
i słońce schylone nad  płieluszkami mokremi". 
Słońce — „Oko... surowej prostytutki”; obłoki — 
„samce w publicznym domu świata”. Zdaje się, że 
przytoczone wyjątki dostatecznie charakterrzują 
główny krąg zainteresowań autora. Lecz obraz 
„Amielskiego chama” nie byłby zupełny, gdy- 
byśmy nie zwrócili uwagi na wcale oryginalne 
poezje, do których żaliczymy przedewszystkiem 
wizję pod ekscontrycznym i nie wiele mającym 
wspólnego z treścią utworu tytułem „Nie męczcle 
zwierząt”; oto dwa końcowe dystychy: 
„łk za oszalałemi stadam! okryty ciemną świtką 
pastuch cichy szedł zwolna skrzącą poganiał ja 
[witką 
siwe włosy równo ścięte nad czerwonym karkiem 
przykładał do ust srebrną maleńką fujankę". 
„Zmiana listów", „Barbarzyński dzień“, „Złe- 
tona ziemia” i „Śmierć 30-letniego mężczyzny” — 


to wybitnie futurystygtne utwory w polskiej 
poezji 
Aczkolwiek ideowo nie solidaryzujemy stę 


z wierszem „Jest nas troje" — urzeka nas jego 
mocny, szorstki rytm; w zwrotce 4 polemizuje au- 
tor ze Słonimskim: „na ziemi. nie wśród gwiazd 
nasm szukać obrony! będzie młot karą dla dręczy 
cheli nagrodą dla umęczonych*.  Szczytńiejsze 
hasło głosił Słonimski: „jest piekło dla dręczy- 
cieli i niebo dla umęczonych”, 

Stałe nieużywanie przecinków. wpływa ujemnie 
ma szybkie pochłanianie książki, co ma być prze- 
cie kanonem nowoczesnego życia umysłowego. 
Styl niektórych wierszy, jak to już z cytat mo- 
gliśmy spostrzec, nie grzeszy., poprawnością! 

Dużo róboty na pokaz, dużo manifestów i t. p. 
blagi... Za mało rzetelnej sztuki. jar-jan. 


„OLOS NARODU” 


Zapiski literackie. 


W CZTERDZIESTOLECIE ZGONU MARJANA 
GAWALEWICZA poświęca miesięcznik „Ekran 
i scena” (Nr. 19) serdeczne wspomnienie pamięci 
tego utalentowanego pisarza i nieprzeciętnego czło- 
wieka. Gawalowicz stworzył wiele powieści spo- 
teczmó-obyczajowych( „Óma”, „Dusze w odlocie”, 
„Biedni ludzie”, „Szubrawcy”), pisywał poezje 
iw swoim czasie był bardzo poczytny i ogólnie 
lubiany. Wielką jego zasługą było założenie (wraz 
a W. Czyżewiczem) teatru Ludowego w Warsza- 


wie, Przez długie lata był dyrektorem Teatru Ma-. 


łego i lwowskiego. Jako człowiek był wielkim 
altruistą, nawekróś szlachetnym i uczynnym. Pod 
szorstką pozornością kryły się skarby dobrego 
serca i jasnej duszy, 


„MALOWANA ŻONA%. „Świat? drukuje obe- 
enie w swym dodatku powieściowym trzyaktową 
groteske Magdaleny Samozwanieo pod tytułem 
„Malłowana żona”. Magdalena Samozwaniec, 
twietna autorka „powieści z wyłszych sfer towa- 
rzyskich”, „Na ustach grzechu”, znana jest chyba 
wszystkim chcó trochą interesującym się dniem 
dzisiejszym. „Na ustach grzechu” należy do naj- 
poczytniejszych książek, ma w dodatku tę właści- 
wość, że gdy jedni łzy ronią ze Śmiechu, znając 
renezę | ujęcie tej książki, drudzy nie mogą zata- 
mowé gniewu, „jak można takie głupstwa pi- 
sać”, Widziałem egzempiarz „Na ustach grzechu” 
wypożyczony 2 „Lektora”. Całe marginesy tapisa- 
ne były uwagami pieniącej sią czytelniczki, która 
wreszcie w połowie książki napisała: „już więcej 


czytać nie mogę tych idjotyzmów”... 


TEATR POLSKI W ŁODZI obchodzi w tym 
roku ośmdziesięcioletie swego istnienia, W r.1844 
przybył do Łodzi Marzantowice że swą trupą i da» 
wał widowisko Łodzianom, którzy, zdaje się, nie 
byli ani trochę podobni do dzisiejszych. Od tego 
czasu rozpoczyna się bytowanie polskiego teatru 
w Łodzi, który przechodził doła i niedole, raz 
w zgodzie, a raz w przykrym dystansie żyjąc 
z Melpomeną, Obecnie za inicjatywą dyr. Wroczyń- 
skiego ruch teatralny w. Łodzi ożywił się znacz- 
nie. W najbliżezym czasie rozpocznie się budowa 
wielkiego teatru narodowego. 


NOWY UTWÓR SCENICZNY STEFANA 2E- 
ROMSKIEGO. Znakomity pisarz napisał ówieżu 
nową rz60% dramatyczną pod tytułem „Uołekła mi 
przepiórecska”, Szłukę tę oddał Taatrowi Narodo- 
wemu. Główne role kreują w niej pp.: Malanowicz- 
Niedzielska, urocza artystka, która dotychczas 
zbierała laury w teatrze toruńskim, i dyr. Osterwa. 

(w.) 


|= CCC) 


H. RIDER HAGGARD. 


„ON AŚ. 


DZIEJE NIEZWYKŁEJ WYPRAWY, 

i (Tłum. Bron. Falk). i 

— Chodźmy! —— rzekłem. —— Mam tego do- 
Syć. To ciała zmarłych podczas wielkiej za- 
razy, nieprawdaż? — dodałem, kiedy wraca 
liśmy z powrotem, j 

— Tak jest. Mieszkańcy Kôr mieli zwy- 
czaj balsamowania zwłok, jak starożytni Egip- 
cjanie, ale środki ich były lepsze, niż środki 
Egipcjan, gdyż Egipcjanie wyjmowali wnętrz- 
ności i mózg, a mieszkańcy Kór wlewali do 
naczyń krwionośnych odpowiednie płyny, 
przenikające w najodleglejsze części ciała. Ale 
zatrzymajmy się tu na chwilę! 

Stanęła przed małemi drzwiczkami, któ- 
rych cały szereg wychodził na korytarz I roz- 
Kazała niemym poświecić, Weszliśmy do mą- 
łej komnaty, przypominającej komnatę, w któ- 
rej spędziłem moją pierwszą noc w Amahag- 
ger, tylko że zamiast jednej ławy, czy też 
pryczy kamiennej, znajdowały. się tu dwie. 
Na ławach leżały dwie postacie, otulone w Żół- 
te płótno *), na którem w ciągu wieków ze- 


* Uwaga: Płótno, noszone przez Amahag" 
gerów, pochodziło z grobowców i tem się tłoma- 
czy jego żółtawy kolor. Jeśli je jednak wyprano 
i wybielono, stawało się ono z powrątem białe 


brała się tylko delikatna, cieniutka warstwa 
kurzu, z pewnością jednak nie w takiej gru 
bości, jakiajby się należało spodziewać ze 
względu na długi okres czasu; w tych podzie- 
miach nie było materjału, któryby się mógł 
w proch obrócić, Wokół ciała, na ławach ka- 
miennych, stało wiele ozdobionych malowidła- 
mi waz, lecz broni t ornamentów widziałem 
w grobowcach tych bardzo mało. 


— Zdojm oałun, Holly! — rzekła Ayesha! 

Wyolągnąłem rękę, ale oofnąłem ją z po- 
wrotem., Zdawało mi się, że popełnię święto- 
kradztwo; przyznsję, że uioczysta powaga te- 
go miejsca i leżących przedemną ciał napa- 
wała mnie trwogą, Śmiejąc się z moich obaw, 
zdjęła płótno sama i wówczas okazało się, że 
ciało, leżące na kamiennej ławie, przykryte 
było pod spodem drugim, cieńszym całunem. 
Zdjęła go również i teraz, po upływie tysięcy 
lat, oczy człowieka spoczęły znowu na zimnej 
twarzy zmarłego. Była to kobieta; musiała być 
bardzo Iadma. Jeszcze teraz jej spokojne, wy- 
raziste rysy twarzy, przyozdobione deli..atne - 
mi brwiami i długiemi rzęsami, które w świetle 
lamp rzucały drobne Hinje cieni na twarz ala- 
bastrowej błałości, były cudownie piękne. 
Osłonięta blałem piótnem, po którem spływały 
jej ciemne włosy, spała tu snem nieprzespa 
nym, tuląc do piersi małe dzieciątko. “idok 
ten, mimo swej grozy, był tak rzewny, ż6 — 
przyznaję otwarcie — nie mogłem wstrzymać 
łez. Przeniosłom się myślą w owe dawno mi- 


i było w gatunku najlepszem i najdelikatniejszem | nione czasy, do jakiegoś szczęśliwego domo- 
płótnem, jakie kiedykolwiek widziałem. — L. H. Ħ. | stwa w królewskiem micżcie Kór, gdzie pietus 
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ze sortu. 


Z DZIAŁALNOŚCI FOOTBALOWEJ „CRA- 
COVIT". Nadzieje sportowców naszych się ziściły. 
„OCracovia” po zwycięskim meczu z „Wisłą“ (2:05, 
poprawiła swoje szanse do zdobycia mistrzostwa 
ukręgu krakowskiego. Sytuacja jej na tabeli sta- 
tystycznej rozgrywek o mistrzostwo okręgu jest 
identyczną x» sytuacją, w jakiej się obecnie znaj- 
duje lwowska „Pogoń” — Mistrz Polski. Obecnie 
„Oracovia” może zdobyć mistrzostwo tylko w tym 
wypadku, jeśli zwycięży wszystkich pozostałych 
przeciwników... Czy to będzie dla niej tak łatwe — 
zobaczymy w niedługim czasie. W każdym razie 
trzeba przyznać, że mecz » „Wisłą? nawrócił 
wszystkich sympatyków do „Cracovii, tak, że 
nie ulega wątpliwości, że pół Krakowa życzy dei» 
siaj tej inteligentnej drużynie należnej jej od 
dwóch lat godności mistrza footbalu krakow- 
skiego. 

JESZCZE © DRUŻYNIE URUGWAJU. 
A jednak się doczekaliśmy... Sławna drużyna foct- 
balowa Urugwaju zdecydowała się ostatecznia 
przybyć do Europy ma bajecznych warunkach. 
Jeszcze w tym sezonie rozegra ona 7-—10 zawo- 
dów. we Francji i Belgji. Czego się nie poświęca Jl% 
interesul... Mistra świata może być tem wystąpie- 
niem narażcny na ewentualną klęskę, zwłaszcza, 
żę drużyny francuskie i belgijskie napewno dołożą 
wszystkich sił, aby niezwyciężony Urugwaj — 
pokonać. Trzeba pamiętać, że footbal jest lo- 
terją!... 

POLONIA WARSZAWSKA W TURCJI wy+ 
szła szczęśliwie z meczów z Gabota Serail (2:2) 
i g reprezentacją Smyrny (zwycięstwa 4 0). Osta- 
tnie zawody footbalowe w Konstantynopolu z.dru- 
żyną Fenarbakcze zakończyły się jednakże poraż- 
kę „Polonji* w stosunku 4:3 (3:2). Z „Polonji* wy- 
różnili się: bramkarz Gross, który ocalił kilka po- 
ważnych sytuacyj podbramkowych i... pomoc, któ- 
ra grała ..beznadziejnie. Bramki dla Polski strze- 
lili Loth, Bułanow i Tupalski, Sędzia turecki był 
tenroryzowamy okrzykami przez tłum. Mecz zgro- 
madził 8000 widzów, — jak na stosunki sportowa 
w Turcji rekordową liczbę. 
EO NN 
FRASZKI. =-=: : «=> 

Brak cylizdrów w Londynie. 

Moda nakazująca powrót cylindrów wywołała 
taki popyt na nie, że niejeden sklep kapeluszy mę- 
skich wywiesił kartkę z napisem, iż cylindrów ga- 
brakło. Głównymi winowajcami tej cylindrowj po- 
suchy są Amerykanie, którzy przybyli tłumnie do 
Wembley, a niu zaopatrzyli się w ojczyźnie w to 
niezbędne w Londynie nakrycie głowy i wykupili 
wszystkie zapasy. 


u o aa: 


- 


ta kobieta żyła i umarl:, wiodąc z sobą do 
grobu świeżo narodzone d.:ecię. FPatrzałom 
na matkę i dziecko, białe pamiąt!.! z zamierz- 
cłŁłych dziejów świata, które przemawiałv wy- 
mowniej do sczca, niż wszelie opisy ich ży» 
cia. Przykryiem je z czcią całunem i z west 
chnieniem nad dolą tych pięknych kwiatów, 
które w celach wiadomych tyłko Przedwiecz- 
nemu zakwitły na to tylko, aby zejść do 
grobu, odwróciłem się ku leżącym po drugiej 
stronie zwłokom i ostrożnie je odsłoniłem, 
Było to ciało mężczyzny w podeszłym wieku, 
z długą siwą brodą, przykrane również w białe 
płótno, być może ciało małżonka kobiety, 
który przeżywszy ją o szereg lat, spoczął 
znowu przy jej boku na zawsze. 

Opuściliśmy komnatę i weszli do innych 
grobowców. Nie chcę się rozpisywać szczegó- 
łowo nad tem, co widziałem. Wszystkie były 
zajęte, widocznie te pięśsót lat z okładem, 
które minęły od chwili wykończenia podzie- 
mia do upadku rasy wystarczyło, aby wypeł- 
nić wszystkie groby, jakkolwiek liczba ich 
była wielka. Żaden z nici, jak się zdawało, 
nie był odwiedzany od chwili złożenia w nim 
zwłok. Mógłbym napisać na temat ich wyglądu 
cały tom, ale byłoby to tylko p.wtó-zzniem 
z pewnemi odmianami podanych już przeze- 
mnie szczegółów. 


| -y nastąpi). 


Sir, 10. „GŁOS NARODU” 3 Nr. 220. 
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Ceny powyższe obowiązuią od dnia zmiany w nagówku, ==—===—= Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń administracja nie odpowiada 


| czat 


=r i za 1 wiersz milimetrowy 


i a p "EBY a J 
B y „łą AE. > OSL. gr. 
- í a) Jkład tabalaryczny 50 0/9 droże : 
wi miopi svala) „1.1.20, | zamiejscowa. . 309%  „ 
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1 zł. = 1 809.300 Ap. 
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Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


Do nabycia u X. Gadowskiego |90600006050005000666 


w Tarnowie, ul. Ghyszowska 8. (netto) 
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Katechizm „większy dla szkół średnich po 2 kla s t dź i j Za obiady 
zł, = Wyciąg zeń dla szkół powsz. po 50 gr. e 4 ma Jes ŻW gn ą lub gotówkę daje lekcje 
Dodatek apolog. dla semin. naucz. po 1 zł. — : A i 
Katechezy Biblijne do Matej Biblijki z przygot. handlu i przemysłu! francuskiego z konwer- 
do L. spowiedzi i Komunii św. po 21 zł. Historja sacją T. K. „Głos Narodu.* 
Kość., skrót dla semin. naucz. po 3 zł. — Dobry | = a 
Pasterz, modlitewnik dla dzieci 2-go, 3-go, 4-go 010101010101010101010101010101010] 
roki nauki, oprawny od lzi. — Dobry Pasterz sofa | => 0mh A n m | am am | U | | U 

dla starszych, oprawny od 11⁄2 zł. apelusze damskie 


Inne PE (Ładnego nie brak) «_01 7 zł. Wstążki, fan- | EEE e 
kadra» | Seea I Polska Linja Lotnicza „AEROLLOYD" 
33 


Nadto 42 12 tysiący widoczków stereosko1owych POPIEL, Kraków, Florjań- 


do fotoskopu, przeważnie berwnych. ska L. 3. 1232 
o FE BE E WA. alee aas. kanadki 
6 omany, kanapki 
e wózki ROZKŁAD LOTÓW NA ROK 1924. 

dziecięce sprzedaje tanio, ważny od dnia 16 września. 
zniszczone meble i wózki H d q ` g a 
odnawia, gumy zakłada Komunikacja codzienna z wyjątkiem niedziel. 
na poczekaniu — Piecho- Kierunek lotów: Rozkład lotów: 


wicz, Mikołajska 7. 1240 


Powszechnie wiadomo pa GR, 
żę najekonomiczniej jest zaopatrzyć się 
w wytworne obuwie w firmie am opa 
L. A K S M A N i czynsz według umo- 


z wy za wynajęcie po- 
(dział obuwia) koju bez mebli z oso- 


KRAKÓW, UL. SZEWSKA L. 10. Tel. 32-88, bnem wejściem. 


Nadszedł nowy transport. Zgłoszenia do Administra- 
cii „Głosu Narodu* pod 
„URZĘDNICZKA*. 1270 


O Gdańsk (Wrzeszcz) 


Czas [m | Kierunek Czas OE 


14:30 KLEJ Warszawa 


WARSZAWA 17:30 | Gdańsk 
(pole Mokotowskie) =ai 


M 
6 140 || Warszawa *€ 
sny 17:00 i» Lwów 
(Rakowice) Le |_| w 3 


9:30 Warszawa 16:30 
(Pole Janowskie) O izol Kraków 14:%0 
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Rogo o AJ ojezyzny błaga o pomoc. 3) Członkowie Ligi Obrony P. P. i Aeroklubu f 


Łaskawe datki do Adm. 


4) Inwalid 
KASA CHORYCH M. KRAKOWA. podi oW Y GN ANEO Rai Przewóz i am lotniczej i towarów. 


Tu mydolna korepetytorka Pocztę lotniczą należy nadawać w Głównych Urzędach Poczt h. 
L, cz. cz. 3713. Z z ukończoną 8 kl. gim. 5 3 4 y e OWE 
poszukuje lekcji w miej- Pocztę i towary dostawia się w tym samym dniu. 
OBWIESZCZENIE. | 702e d Am. | 
g „Głogu Narodu“ Informacje: 

Niniejszem podaje się do wiadomości intereso- | pod „KOREPETYTORKA* WARSZAWA, Nowy Świat Nr 24, tel. 9—00 
wanych, iż Okręgowy Urząd Ubezpieczeń we Lwo- rozpaczony kaleka ŁWÓW, Hotel George'a, ul. Legionów, tel. 6—10 
wie przeprowadził z urzędu przerachowanie kwot uczestnik Światowej GDAŃSK-WRZESZCZ, Lotnisko, tel. 27—46 
pieniężnych w statucie Kasy chorych m. Krakowa | Wojny i były 4 letni jeniec KRAKÓW, Biuro Kolejowe, ul. Szpitalna Nr 36, tel. 25— 00: 
w myśl rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia| Syberyjski sparaliżowany ZARZĄD 


30 czerwca 1924 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 58, poz.| epająo EE PA U 

591 i reskryptu Ministerstwa Pracy 1 Opieki Spo- ilaa Aam. „Głosu Narodu“ | "Àg 

łecznej z dnia. 13 sierpnia 1924 r. Nr. 3842/VI, | pod “Zrozpaczony“. | 

z ważnością od duia 1 września 1924 r, E 
Na podstawie powyższego Rozporządzenia, aa, 

8 19 statutu obejmuje XIV grup zarobkowych. e 


W gupie I płaca ustawową dzienna wynosijf „Jedna z wielkich firm księgarskich REN 


Warszawa, Nowy Świat 24. 


o aa 


zł. 0.75, a w. grupie XIV zł. 12.50, Odpowiednio 
do tego zostały uregulowane opłaty i i świadczenia. pos zu kuj e dla swej filji W Krakowie 

Wzywa się zatem wszystkich pracodawców, 
aby w przeciągu trzech dm od daty niniejszego 
ogłoszenia podali rzeczywistą wysokość obecnych 
zarobków ubezpieczonych, celem ustalenia grup 
zarobkowych: 

Potrzebne druki, t. j. tabęlķi, obejmujące nowe 
grupy zarobkowe, wysokość płać członków i pra- 
codawców, jak też zasiłków, można MA 
w Kasig w godzinach urzędowych. MI 

Kraków, dnia 25 września 1924 r. ` 7i 

UNG 


1332 Zarząd Kasy chorych m. Krakowa. 


rutynowanego kierownika 


i kilku Sił pomocniczych. 


WET z podaniem warunków nadsyłać należy do 30 b. m. 
pod Ks. S. S. do Administracji „Głosu Narodu“. 


Wychodzi w Krakowie rok VI. 
Jedyne pismo keri?” Burz x! w Polsce Współpracownietwo pierwszorzędnych 


pa :—: sił literacko-muzycznych  :—: 
U 7 VK Ń I i Sp] FW Prenumerata półroczna 2 Zł. 
BĘ] Redakcja i Administracja 


MIESIĘCZNIK ARFYSTYCZNY KRAKOW, ulica św. Krzyża L. 11. 


KONTO P. K. O, 400.884, 


a a 
Wydawca; za „iiłos Narodu“ Spółka Wydawnicza s ogran. odpowiedz. K, Holeoksa — Redaktor naczelny i odpow, Jan Matyasik, 
Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Forka 


